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ALEKSANDER PRZEZDZIECKI.

iłośnicy prawdy dzie­
jowej bolesna temi dnia- 

ii otrzymali 
nowinę z K ra­

kowa: z niwy historycznej polskiej ze­
szedł pracownik, którego inny podobny 
może nierychło zastąpi. W  badaniach 
historycznych, podobnie jak we wszyst­
kich dziełach umysłu, pracownicy trzy­
mają się zwykle dwóch wręcz prze­
ciwnych systematów. Jedni z elemen­
tarnych wiadomości nabytych w szkole 
tworzą całkowity zarys gmachu prze­
szłości, i wszelkie późniejsze postrze­
żenia tak ociosują i barwią, ażeby przy­
padały do planu powziętego z góry.
Drudzy nie przesądzając kształtów bu­
dowli zagrzebanej pod popiołami i lawą 
pompejańską, pracują we dnie i w nocy 
nad odgrzebaniem kamyka po kamyku 
i sprzętu po sprzęcie, aż całość stanie 
odsłoniona przed oczyma. Oczywiście, 
jeżeli przeszłość ma być mistrzynią przy­
szłości, pierwsi niewiele nas mogą nau­
czyć, zaznajamiając nie z przeszłością 
rzeczywistą, ale jedynie z własnemi o 
nićj wyobrażeniami; nauczają tylko dru­
dzy o tyle, o ile prawdę dziejową bez 
uprzedzeń szczegół po szczególe stawią 
w świetle właściwem przed spragniony­
mi żywej wody nauki. U nas jak we 
wszystkich odnogach wiedzy, tak i w do­
ciekaniach historycznych, pierwszy kie­
runek przeważa; Przezdziecki trzymał się dru­
giego, i  to nad stratą jego tein żywiej ubolewać 
zniewala.

Urodzony w r. 1814 na Podolu, wychowywa- 
ny po pańsku, czyli co prawie jedno powierzcho­
wnie i po francuzku, jakkolwiek to wychowanie 
uzupełnił następnie poważnemi nabytkami wia­
domości w słynnem liceum krzcinienieckiem 
i w uniwersytecie berlińskim, nie mógł się z razu 
pozbyć Przezdziecki skłonności zaszczepionych 
w latach młodzieńczych. Pisywał tedy po fran­
cuzku i po polsku komedye i dramata, tłómaezył 
z języka polskiego na francuzki i z francuzkiego

A le k s a n d e r  P rz ez d z ie c k i.

na polski rzeczy przemijającej wartości, które 
ani nadać mu rozgłosu, ani postawić w rzędzie 

I ludzi zasłużonych krajowi nie mogły. Wrychle

jednak popęd do badań historycznych nietylko 
zapanował nad owemi sztucznemi skłonnościami, 
lecz stał się zadaniem żywota, pochłaniającem 
całą działalność niestrudzonego umysłu przez 
lat przeszło trzydzieści i nie opuszczającem go 
nawet na łożu śmierci.

Niepodobna nam w obecnój pobieżnej wzmian­
ce zapuszczać się w wyliczanie arcy długiego 
szeregu prac ściśle historycznych Przezdzieckie- 
go, bądź drukowanych w osobnych książkach, 

bądź rozrzuconych po czasopismach. 
Od pierwszej z nich wydanej w r. 1841 
p. t. Podole, Wołyń i Ukraina, aż do 
ostatniej p. t. Jagiellonki, nad której 
uzupełnieniem śmierć zaskoczyła autora, 
każda z tych prac przynosi do skarbnicy 
dziejowej nowe szczegóły, otwiera dla 
myślicieli nowe widoki, prostuje zasta­
rzałe błędy,toruje drogi dla błąkających 
się po manowcach. Nie ma ani jednej 
chociażby najmniejszej rozprawy Przez- 
dzieckiego, w którejby się nie znalazło 
nowych a wielce szacownych dokumen­
tów, do owej pory niedostępnych lub 
całkiem nieznanych badaczom. Uganiał 
się za niemi po wszystkich wielkich 
i małych archiwach krajowych, po bi­
bliotekach i zbiorach zagranicznych, od 
Sztokholmu do Neapolu i od Moskwy 
do Paryża. Tak kamyk po kamyku zno­
sił i składał na wzorzystą mozaikę ow­
dzie prześlicznych zabytków sztuki śre­
dniowiecznej polskiej, owdzie żelaznych 
postaci Żółkiewskiego lub Achacego 
Kmity, owdzie znowu cichego życia do­
mowego Jadwigi lub burzliwego ^Kata­
rzyny Jagiellonki...

Ta miłość szukania prawdy u źródła, 
nęcąc Przezdzieckiego coraz dalej w cza­
sy zamierzchłe, doprowadziła też go do 
namiętnego oddawania się archeologii 

w ściślej szem znaczeniu, do szukania rzeczywi­
stości dziejowej po za kresem historyi pisanój. 
Bogaty jego zbiór archeologiczny, mniój znany,
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niżeli pisma drukowane, stanie się zapewne z cza­
sem podstawą wywodów rozumowych, gdy czas 
na takie wywody nastąpi, to jest, gdy zasób da­
nych okaże się nareszcie dostatecznym. D otych­
czasowe dane są nader szczupłe, archeologia po­
równawcza zaledwo pierwsze kroki stawiać po­
czyna; snucie tedy już teraz wywodów ogól­
nych jest albo na nic nieprzydatne, albo nawet 
szkodliwe, bo obałamucające umysły.* Najlepszy 
tego dowód mamy w wywodach antropologicz­
nych na zasadzie kilkudziesięciu odkrytych cza- 
s ek i kilku rysów przygodnie znalezionych na 
skamieniałościach kości. Jeżeli zatem Przezdziec- 
ki poprzestawał na opisaniu taktu  odkrycia, 
jeżeli sie powściągał od śmiałych wniosltow, 
jeżeli je  zostawił potomnym, dowód to tylko 
wierności swemu zawodowi i umiłowania prawdy.

T a sama nareszcie miłość praw dy skłaniała go 
do hojnych wydatków na upowszechnienie szaco­
wnych dzieł źródłowych historycznych, z których 
dość tutaj wymienić ostatnie tomy W iszniewskie­
go, zbiór Theinera, wydanie w oryginale i p rze­
kładzie K adłubka i Długosza. W ielkie koszta na 
te- wszystkie przedsięwzięcia, na podróże nauko­
we, na poszukiwania archiwalne i archeologiczne, 
wreszcie na niepopłatne wydawnictwa, nietylko 
nie dawały widoków korzyści m ateryalnej, nietyl­
ko nie zw racały’nakładu, lecz naw et nadweręża­
ły  fortunę. To jednak  nie wstrzym ywało P rzez- 
dzieckiego od coraz nowych przedsięwzięć, i je ­
szcze w ostatnich chwilach zamyślał po skończe­
niu D ługosza przystąpić do wydawnictwa olbrzy­
miej kroniki W apowskiego. Śmierć d. 26 G ru ­
dnia 1871 r. w Krakowie, dokąd b y ł zjechał dla 
dopilnowania druku piątego tomu Jagiellonek, 
przecięła pasmo tych obywatelskich prac i za­
miarów, prowadzonych z myślą dosadnie wypo­
wiedzianą przez poetę:

Chociaż nie skończysz, ciągle rób:
Ciebie, nie dzieło, porwie grób.
Choć tu dla czynów krótko nas,
Czas wszystko skończy— bo ma czas.

k ó ż a  i n f a n t k i

Z  W . H U G O

( l e g e n d a  w i e k ó w )

przekład Klemensa Podwysockiego,

M a l u t k a ,  b e z  p i a s t u n k i  ż y ć  j e s z c z e  n i e  z d o ł a ;  

M a  r ó ż e  w  d r o b n e j  d ł o n i  —  i p a t r z y  d o  k o ł a .

p A F T , W  SPÓDNICZKI JEJ FAŁDACH, ZA SZTUCZNEMI
[ z w r o t y

J e d w a b i ó w  f l o r e n t y ń s k i c h , w i ł  s i e  j a k  w ą ż

[ z ł o t y .

[Cw IAT RÓŻY, CO ROZKOSZNA, RO ZK W ITŁA , WSPANIAŁA,

,Ja k o  z  u r n y  o t w a r t e j  z  k i e l i c h a  w y j r z a ł a ,

P l A DŁONI JEJ MALUTKIEJ BYŁ ZACIĘŻKI. pzA SEM , 

pD Y  DZIECIĘ, KW IAT MUSKAJĄC USTEK SW YCH ATŁASEM, 

M a r s z c z y ł o  n o z d r z e  z  l e k k a , w o n  w d y c h a j ą c ,
[ d u ż e

j lŚ C I E  KW IATU W  K R Ó LEW SK IEJ, PR ZE PY SZ N EJ PU R ­
P U R Z E ,

f i  PO ŁOW IE ZAKRYWAŁY TO LICZKO ANIOŁA, 

pA K , IŻ OKO ZŁUDZONE ROZRÓŻNIĆ NIE ZDOŁA 

[ u ż  RÓŻY OD DZIECIĘCIA I NIE W IE  JUŻ W CA LE, 

p Z Y  TO KW IAT, CZY JE J LICZKO I USTEK KORALE.

(ÓCZ BŁĘKIT Z POD B R W I KRUCZEJ DZIWNYM BLASK EM
[ p ł o n i e ,

J W SZYSTKO W  NIEJ, TO POW AB, TO CZARY, TO W O NIE.

y /Z R O K  JEJ ----- NIEBO, A IMIĘ ----  M A R Y A . J e .T OCZY

j o  ŚW IATŁOŚĆ, A JE J IMIĘ, TO JUŻ HYMN UROCZY. 

f i  JEDNAK, W  OBEC ŻYCIA I NIEBA, ZAW CZESNIE 

p iE D A C T W O  JUŻ W IELKOŚCIĄ CZUJE SIĘ JAK W E  ŚNIE.

PA TRZY  NA BLASK W IOSNY, MROK, ŚW IE TL N E LAZURY, 

[J a  s ł o ń c e , c o  t a m  w  w i e c z ó r  s t a c z a  s i ę  z a  g o r y ,

NA CICHEGO ZMROKU PÓŁŚW IATŁA, PR ZE PY C H Y ; 

SŁUCHA, JAK W  UKRYCIU SZ EPC E STRUM IEŃ CICHY,

J PATRZY W  T W A R Z  NATURY PROM IENNEJ, GODOW EJ, 

j o  D ZIECIĘ JUŻ Z POW AGĄ MALUCZKIEJ K R Ó L O W E J. 

pGARBIONĄ TYLKO POSTAĆ W IDZIAŁA CZŁOW IEKA;

(Św i e t n y  k s i ę ż n e j  [ś r a b a n t u  t y t u ł  n a  n ią  c z e k a ;

pARDYNIA JE J W Ł A D Z T W O , LUB jL A N D R Ó W  KRAINA;

jTe ST Jn f a n t k ą , p i ę ć  l a t  m a , j u ż  g a r d z i ć  z a c z y n a .

pD Y Ż  TAKIE DZIECI KRÓLI. JC H  CZOŁA, GŁĘBOKI 

j lE Ń  OKRYW A ZAW CZASU, A C H W IEJN E ICH KROKI 

J o  WŁADANIA ZACZĄTKI. [WCIĄGA KW IATU W ONIE, 

(ZA NIM PA Ń STW O  JE J USZCZKNĄ I PODADZĄ W  DŁONIE. 

„ J O  MOJE1." OKO MÓWI I GŁÓW KA JUŻ MARZY;

J MIŁOŚĆ JUŻ Z E  ZGROZĄ ZMIESZANA W  T E J T W A R Z Y . 

[ GDYBY KTOŚ JĄ W IDZĄC W Ą TŁĄ  TAK, MALEŃKĄ, 

jH O Ć B Y  DLA JE J OBRONY ŚMIAŁ JE J TKNĄĆ SIĘ RĘKĄ, 

(Za NIMBY KROK POSTĄPIŁ, JEDNO W Y R Z E K Ł  SŁOW O, 

jluż UJRZAŁBY SZAFOTU MROK CZARNY NAD GŁOW Ą.

[ DZIECIĘ SIĘ UŚMIECHA, BO ŻYJE, BO PR Z E C IE

T r z y m a  w  d ł o n i  i p i e ś c i  p y s z n e  r ó ż y  k w i e c i e

J PATRZY, POŚRÓD W ONI, W  SŁOŃCE, W  NIEBO W IOSNY. 

J z i e ń  g a ś n i e ; w  g n i a z d a c h  JESZ CZ E s ł y c h a ć  s z e p t

[ m i ł o s n y ;

( Z a c h ó d  w  ś w i e t n ą  p u r p u r ę  o b l e k ł  p a r k  d o  k o ł a ;  

f i  k a r m i n i e  m a r m u r o w y c h  b o g i ń  b l a d e  c z o ł a ,  

p o  ZDAJĄ SIĘ p o r u s z a ć ,  c z u j ą c  n o c y  f a l e ;  

p o  l a t a ł o ,  l o t  z n i ż a ,  n i g d z i e  s z m e r u  w c a l e ,

j l  PŁOMIENIA ----- I NOC JUŻ OSŁANIA MILCZĄCA

jT A K I  LIŚCIEM, A SZATĄ PIER Ś ZNUŻONĄ SŁOŃCA.

j : N I  L A Z U R  G W IA Ź D Z IS T Y , C O  W Ó D  Z Ł O C I Ł  F A L E ,

[Ti e  p a r k i , n i e  c h ó r  p t a k ó w , —  n i e ! g r o z ą  p r z e j ę t y

j j R Z A Ł B Y  W  O K U  S Z K L IS T E M , JA K O  F A L  O D M Ę T Y ,

J o d  b r w i ą  z ł o w r o g ą ,  c i e m n ą ,  s k r y w a j ą c ą  o k o ,  

(Za ź r e n i c ą ,  j a k  m o r z e  b e z d e n n e  g ł ę b o k ą ,

[JjRZAŁBY MIRAŻ STRASZNY, OLBRZYMI, RUCHOMY:

J ę d z ą c e  z  w i c h r ó w  p r ą d e m  o k r ę t y  o g r o m y ,

[Ta - G R Z B I E T A C H  F A L , P O D  N IE B IO S  Z Ł O T E M I  N A M IO T Y , 

P N  D O J R Z A Ł B Y  O L B R Z Y M IE J  K O Ł Y S A N IE  F L O T Y ;

f i  D A L E J  ----- S K A Ł Ę  Ś N IE Ż N Ą , C O  S Ł U C H A  M IL C Z Ą C A ,

[ A K  G R O M Ó W  T Y C H  P Ł Y N Ą C Y C H  P R Ą D  F A L E  R O Z T R Ą C A  .

p !  T A IC IE  T O  W ID Z E N IE , O T E J ' P O R Z E ,  B U D Z I

P R Z E P E Ł N I A  M Y Ś L  Z IM N Ą  T E G O  W Ł A D C Y  L U D Z I .

T O  G O  Ś L E P Y M  C Z Y N I N A  W S Z Y S T K O  D O  K O Ł A . 

jc R M A D A , P Ł Y W A J Ą C A  D Ź W IG N IA , K T Ó R Ą  Z D O Ł A  

P N  W S T R Z Ą S N Ą Ć  Ś W I A T  I W S Z Y S T K O , C O  M U W  D R O -

[ d Z E  S T A N IE , 

f i  T E J  C H W IL I  U K O R Z O N E  P R Z E B Y W A  O T C H Ł A N IE .

P N  G O N I Z A  N IĄ  O K IE M . p L A  T E G O  O L B R Z Y M A , 

f i  T R A G IC Z N Y M  N IE P O K O JU , IN N Y C H  B L A S K Ó W  N IE M A .

jE C Z C Z Y Ż  W I E  N A  C O  P A T R Z Y ?  f i  ÓD  Ł O N O  P R Z E Z R O ­

C Z E ,

f i  N A D  N IE M  B R Z O Z Y  S M U T N E  Z W IE S IŁ Y  W A R K O C Z E ;  

j A B Ę D ź 'S R E B R N Y  I Z W O L N A  K O Ł Y S A N E  F A L E  

j O D  Ś P I E W N E M I  K O N A R Y ; A  D A L E J  W S P A N IA L E  

p a  R Ó D  P R Z E D  N IĄ  P R O M IE N N Y , K W I E C I S T Y ,  A O N A , 

j z i E W E C Z K A  A N IO Ł , JA K B Y  Z  Ś N IE G Ó W  U R O B IO N A . 

f i  T A M  JA K  N A  T L E  S Ł A W Y , P A Ł A C  O K A Z A Ł Y ; 

j A R K ,  S A D Z A W K I, D O  K T Ó R Y C H  Ł A N IE  S IĘ  Z B IE G A Ł Y ; 

f i  D R Z E W  C IE N IU  O K O  B A W I B L A S K  P A W I C H  W A C H L A ­

R Z Y .

j l E W I N N O Ś Ć  JE D N Ą  W I Ę C E J  B IA Ł O Ś C IĄ  W  J E J  T W A R Z Y , 

f i  W D Z I Ę K I  J E J ,  T O  N IB Y  K IŚ C IE  L IL IJ  D R Ż Ą C E . 

p O K O Ł A  N IE J ,  M U R A W A  W  B R Y L A N T Ó W  T Y S IĄ C E  

J  R U B IN Ó W  U T K A N A , J A K  K O B IE R Z E C  D Ł U G I; ,,

(Z D E L F I N Ó W  P A S Z C Z  T R Y S K A J Ą  S Z A F I R O W E  SM U G I,

P N A ,  S T O I  N A D  W O D Ą  ----- I NA R Ó Ż Ę  P A T R Z Y .

p O J R S E C IK  J E J  Z  K O R O N E K , A  O D  N IC H  B O G A T S Z Y

pD Y  DZIECIĘ SIĘ UŚMIECHA ZE SW Ą  RÓŻĄ W  DŁONI, 

f i  OBSZERNEJ, KATOLICKIEJ, SAMOTNEJ USTRONI, 

pD Z IE  W  SŁOŃCU LŚNI JAK MITRA KAŻDY ŁUK PODW OI, 

(ZA OKNEM, PA TRZ PRZECHODNIU, COŚ GROŹNEGO STOI. 

jA K lŚ  CIEŃ SIĘ PR ZESU W A  W  MILCZENIU ZŁO W IESZCZEM  

PD  OKNA W CIĄ Ż DO OKNA I PRZEJM UJE DRESZCZEM , 

j o  CZASEM W  JEDNEM  MIEJSCU, JAK DUCH ZAGROBOW Y,

P r z e s t o i  d ł u g i e  c h w i l e ,  b e z  r u c h u ,  b e z  m o w y .  

pT R A SZ N E  WIDMO, NIC, ZDA SIĘ, NIE W IDZI, NIE SŁYSZY, 

(Z KOMNATY DO KOMNATY BŁĄKA SIĘ W ŚR Ó D  CISZY; 

pZO Ł O  DO SZYB PRZY K LEI I COŚ MARZY SRODZE; 

f i  PÓŁBLASKU CIEŃ SIĘ W L E C Z E  DŁUGI PO PODŁODZE 

jH O D Z I, A KROKI GŁUCHE, JAKO DZW ON ŻAŁOBY;

J 0  ŚMIERĆ, GDY JUŻ NIE POSTAĆ K R Ó L EW SK IE J OSOBY. 

TO KRÓL. j o  CZŁOW IEK, KTÓRY W  SOBIE KRAJ JE ­
D N O C Z Y .

J GDYBY KTO ŚMIAŁ ZAJRZEĆ W  TEGO WIDMA OCZY, 

j o  TAM O MUR O PA RTE STOI NIERUCHOMIE, 

j o  UJRZAŁBY W  T E J CZARNEJ PRZEPA ŚC I OGROMIE, 

[Tie T W A R Z  ŚNIEŻNĄ DZIECIĘCIA, ANI OGRÓD W CA LE,

p i L I P  j R U G I ,  S T R A S Z Y D Ł O . p B L I S  W  p L K O R A N I E  

J b i b l i j n y  ó w  ( K a in ,  w a l c z y ć  n i e  s ą  w  s t a n i e  

f i  p S K U R J A L U  O L E P S Z E  Z  T Y M  C Z A R N O Ś C I  W Z O R E M ,

(Z K R W I Ą  U P IO R A  C E S A R Z A , Z  T Y M  K R Ó L E M  U P IO R E M .

j l L I P  T O  Z Ł O  W  M IE C Z  Z B R O J N E .  [ łA  W Y Ż Y N A C H  Ś W I A T A  

j N  W ID Z IA D Ł E M  B Y Ł  S E N N E M , C O  P I E R S I  P R Z Y G N IA T A -  

(Ź Y Ł , A  N IK T  S IĘ  N IE  W A Ż Y Ł  S P O J R Z E Ć  N A Ń . j O R T U R Y  

p o Z L A Ł Y  W  O K Ó Ł  N IE G O  B L A S K  D Z IW N IE  P O N U R Y . 

P R Ż A Ł  JU Ż , K T O  J E G O  D W O R Z A N  D O S T R Z E G A Ł  Z D A L E K A , 

j A K  G O  Z A  JE D N O  B R A Ł A  T R W O Ż N A  M Y Ś L  C Z Ł O W I E K A  

(Z O T C H Ł A N IĄ  I G W IA Z D A M I; T A K  W S Z Y S T K O  D O  K O Ł A  

[ W i d z i a ł o  w i e l k o ś ć  b ó z t w a  w  c h m u r a c h  j e g o

[ c z o ł a .

[W o l a  j e g o  u p a r t a  i  z ł o w r o g a , t a m ą

[ f l E P R Z E B Y T Ą  C O F A Ł A  P R Z E Z N A C Z E N I E  S A M O .

JN D Y E , j M E R Y K Ę  G N IO T Ł Y  J E G O  S T O P Y , 

j F R Y K I  O N  B Y Ł  P A N E M , P O S T R A C H E M  p U R O P Y ;  

p N G L I A  T Y L K O  J E D N A  D U M N IE  S I Ę  N A P U S Z A . 

j S T A  J E G O  M IL C Z E N IE M , T A JN IĄ  B Y Ł A  D U SZ A ', 

j R O N  J E G O  Z  P R Z E W R O T N O Ś C I  B Y Ł  Z B U D O W A N  C A Ł Y , 

f i  C Z A R N E  M R O K I N O C Y  W I E R N I E  G O  W S P I E R A Ł Y  

J K O N N Y  K R Ó L A  P O S Ą G  M IA Ł  N O C  Z A  R U M A K A . 

[ W s z e c h m o c y  t e j  n a  z i e m i ,  s u k n i a ,  w c i ą ż  j e d n a k a  - 

p Z A R N A ;  N A D  Ż Y C IE M  W Ł A S N E M  S T A Ł  N IB Y  W  Ż A Ł O B IE ;

|  B Y Ł  T O  S M O K , C O  W S Z Y S T K O , M IL C Z Ą C , S C H Ł A N IA Ł

[ w  S O B IE .

j E N  K A M IE Ń , B Ę D Ą C  W S Z Y S T K IE M , C Ó Ż  M IA Ł  M Ó W IĆ

[ p r z e c i e ?

(Śm i e j ą c y m  s i ę  n i e  w i d z i a ł  n i k t  g o  t u  n a  ś w i e c i e ; 

j S T  j e g o  u ś m i e c h  b a ł  s i ę  i  t a k  p a t r z a ł  n a  n i e ,

j A K  Z O R Z Y  B L A S K  D Z IE W I C Z Y  NA  P I E K I E Ł  O T C H Ł A N IE .

J e ż e l i  s i ę  z  j a s z c z u r c z e j  o t r z ą s a ł  m a r t w o t y , 

j O  C H Y B A  G D Y  K A T  B R O C Z Y Ł  K R W I Ą  O F IA R  S Z A F O T Y . 

jL A S f C  S T R A S Z N Y  J E G O  O K A , T O  B Y Ł O  O D B IC IE  

P D  Ł U N Y  S T O S Ó W , K T Ó R E  SA M  R O Z N I E C A Ł  S K R Y C IE .  

p L A  M Y Ś L I I P O S T Ę P U  B Y Ł  O N  G R O Ź B Ą , M Ł O T E M ; 

j L A  L U D Z K O Ś C I U P IO R E M , D L A  j Z Y M U  D E W O T E M .

P Y Ł  T O  C Z A R T , K T Ó R Y  R Z Ą D Z IŁ  W  IM IĘ  j o G A .  j Z A Ł Y ,  

j o  W  S N A C H  J E G O  P O C Z Ę T E ,  NA  J A W  Z  D N IE M  T R Y S K A Ł Y ,

S t r a s z n e  b y ł y , j a k  w ę ż ó w  k ł ę b e k  w s t r ę t n y ,
[ b r z y d k i .

j u R G O S  I j lR A N J U E Z ,  p S K U R J A L ,  P R Z Y B Y T K I  

p R Ó L E W S K I E ,  M IA Ł Y  W IE C Z N I E  G Ł U C H E , C IE M N E  S A L E , 

P O  F E S T Y N , D W Ó R  I T R E F N I Ś ,  T A M  N IE  Z N A N O  W C A L E ;

Z d r a d a  —  b a l e m ,  s t o s , s z a f o t  —  u c z t ą  w  n i c h
[ g o d o w ą .

K r ó l o w i e , w  t r w o d z e  w i e c z n e j , c z u l i  n a d  s w ą

[ g ł o w ą

P l a n y  j e g o  w y l ę g ł e  w  ł o n i e  n o c y  s z a r e m ;

M y ś l  j e g o  p i e r ś  l u d z k o ś c i  p r z y g n i o t ł a  c i ę ż a r e m ,

P n  C H C IA Ł  i  M Ó G Ł , G D Y  Z E C H C E , Ś W I A T  Z G R U C H O T A Ć

[ c a ł y ;

M o d ł y  j e g o , j a k  e c h a  g r o m o w e  z g r z y t a ł y ,
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P dy  d u m a ł ,  b ł y s k a w i c e  t r y s k a ł y  m u  z  c z o ł a ;

J . E D W O  N A  K O G O  S P O J R Z Y ,  „ D U S Z Ą  S i ę ! "  T E N  W O Ł A .

J L U D Y  M U  P O D W Ł A D N E  D R Ż A Ł Y  Z D J Ę T E  T R W O G Ą ,  

p z u J Ą C  T Y C H  Ó C Z  N A D  S O B Ą  P A R Ą ,  W C I J J Ż  Z Ł O W R O G A .

J C a r o l - k r o g u l e c ;  f i L i p  w  p a r z e  z  s o w ^  s t a n i e .

p i E M Y ,  Z E  Z Ł O T E M  R U N Ć M , W  C Z A R N Y M  S W Y M  k a f t a ­

n i e

J o , r z e k ł b y ś ,  s t r ó ż  p r z e z n a c z e ń ,  z i m n y  j a k  o p o k a ,  

M a r t w o t ą  b u d z i ł  p o s t r a c h .  J Ź r e n i c a  m u  z  o k a  

p w i E C i  J A K  b l a s k  z  p o d z i e m i a ,  p t o  m y ś l ą  g o n i  

J j K  w i d m e m  s w o i c h  m a r z e ń  i  r u s z e n i e m  d ł o n i

p .O Z K A Z Y  M R O K O M  N O C Y  W Y D A J E  I  P I S Z E .

p  d z i w y ! ĄWy z g r z y t a n y  u ś m ie c h  b u d z i  c i s z ą . 

JJŚMIECH t o  d z i w n y  j a k iś , g o r z k i , n i e p o j ę t y ,

p O  O T O ,  T A M , N A  M O R Z U , O N  " W ID Z I O K R Y T Y

Ą L o S N Ą  M U  W  W Y O B R A Ź N I ,  O N  Z T ^ D  P A T R Z Y  N A  N I E . .

P T ,  P Ł Y N Ą , M Y Ś L Ą  J E G O  P C H N I Ę T E  Ń A  O T C H Ł A N I E ;

P N  W I D Z I  J E ,  B U J A J Ą  N IB Y  P O D  Z E N I T E M ;  

j i A , d o b r z e ! .M .O R Z E  Z D A  S i ę  D Z I E C K I E M  U P O W I T E M  

J C O R Z Y  S i ę  P R Z E D  T ę  F L O T Ą ,  J A K  P O T O P U  W O D Y  

J R Z E D  K O R A B I E M  p o E G O .  p N A ,  B E Z  P R Z E S Z K O D Y  

J ł Y-NIE; O K R ę T Y  ID Ą , J A K  W O J S K A  O D D Z I A Ł Y ;

J u  P O K Ł A D Y ,  T A M  M A S Z T Y , TU Ż A G L I  S T O S  C A Ł Y ;  

y V lE L K A ,  R Z E K Ł B Y Ś ,  M K N I E  T R A T W A  M O R Z E M  U G Ł A -

[SKANEM.

J e  O K R ę T Y ,  ś w i ą t o ś c i ą ; f a l e  i c h  p a r k a n e m ;

J W I C H R Y ,  B Y  N A  M O R Z E  P O P C H N Ą C  J E ,  Z  P O Ś P I E C H E M  

P ł a t u j ą  s i ę ,  p r a c u j ą ;  ń i e k a r n o ś ć  t u  g r z e c h e m .

J M O R Z A  P L U S K  MIŁOSNY Z A C H ę C A  JE  Z D A L A , 

pK A ŁA  W  P O R T  Się  ZAMIENIA, W  K R O C I E  P E R E Ł  F A L A .  

p r o ,  K A Ż D A  GALERA Z SW EM I G A S T A D U R Y ,

J E  Z E  J K A L D Y ,  A  T A M T E ,  Z E  S R E B R N Ć J  J t D U R Y ,  

J w Ó C H  K O N N E T A B L Ó W ,  W O D Z Ó W  S T U  N A  K R W A W E

[ b o j e ;

p E R M A N I A  P R Z Y S Ł A Ł A  G R O Ź N E  Ł O D Z I E  S W O J E ;

J ^ Ł O C H   B R Y G i ;  G A L I O N Y  p  A D Y  K S ;  M A R Y N A R Z Y

J l Z B O N A ,  B O  L W Ó W  T R Z E B A  N A  T A K I C H  Ż E G L A R Z Y .

J p i L I P  P A T R Z Y ;  P R Z E S T R Z E Ń  N 1 C Z E M  D L A Ń ;  Ś R Ó D  C I S Z Y  

p i E D O Ś Ć ,  Ż E  W I D Z I  W S Z Y S T K O ;  N I E ,  O N  W S Z Y S T K O  S Ł Y ­

S Z Y .

p H O D Z J ,  B I E G N Ą , W O Ł A J Ą ,  T R Ą B K A  C Z U J N O Ś Ć  b u d z i ; 

p Ł Y C H A Ć  K R O K I  I  G W A R Y  O K R Ą T .O W  Y C H  L U D Z I ;

A d m ir a ł  n a  s w y m  p a z iu  o p a r t y ; s z t a b  c a ł y ;

J t U K  K O T Ł Ó W ,  K A P I T A N Ó W  W R Z A S K L I W E  S Y G N A Ł Y .

P y t ! p A ś Ł O  d o  ż e g l u g i ,  c z y  d o  w a l k i ; p o t e m

p R O B O W Y  J A K I Ś  C H A O S  z  S T R A S Z L I W Y M  Ł O S K O T E M .  

J f O R M O R A N Ó W  T O  K R Z Y K I ?  fs .  T A M ?  p O R T E C  M U R Y  

P d  W Z D Ę T Y C H  Ż A G L I ,  W  P R Z E S T W Ó R  L E C I  Ś W I S T  P O -

[ n  U R Y !

M o r z e  r y c z y , a  p o t w ó r  p ł y n i e , p ą d z i , z n ik a ,

J k  C H R Z ę S T  P O  Z A  N IM  S T R A S Z N Y ,  P I E K I E L N A  M U Z Y K A . 

J  K R Ó L  S i ę  Z A Ś M I A Ł . M i e c z y  O S M D Z I E S I Ą T  T Y S l ę C Y

JL a  C Z T E R Y S T U  O K R Ą T A C H .  p A ,  C Z Y Ż  T R Z E B A  W I Ą C E J ?  

p ,  U Ś M I E C H U  U P I O R A , C O  S W Ó J  G Ł Ó D  N A S Y C A !

J t N G L I O ,  T Y Ś  J U Ż  W  J E G O  W Ł A D Z Y ,  B L A D O L I C a !

J g u b a  t w o j a  n a d  t o b ą ; i k t ó ż  c i ę  o b r o n i?

J Ń L I P  Z A R Z E W I E  G R O M Ó W  D Z I E R Ż Y  W  S I L N E J  D Ł O N l!

J K T Ó Ż  z P R A W I C Y  K R Ó L A  W Y R W I E  J E ?  p N  P R Z E C I E  

j J e S T  W Ł A D C Ą ,  a  g ł o s  j e g o ,  W Y R O K I E M  n a  ś w i e c i e ,  

p Z Y Ż  O N  N I E  K R E W  p E Z A R Ó W ?  p D  p A N G E S U  F A L I

J o  J a u z i l i p u ,  J i l i p  c z y ż  n i e  m a  w a s s a l i ?  

j I e g o :  „ t a k  c H c ę ! ”  c z y ż  z ł a m i ą  s i ł y  t u  c z ł o w i e c z e ?  

p Z Y L I Ż  Z W Y C ię Z T W A  J Ń L I P  ZA  W Ł O S Y  N I E  W L E C Z E ?  

p Z Y L I Ż  N IE  O N  N A D  M O R Z E M  Z A P A N O W A Ł  D Z IK IE M ?

Ji'T O  T Ą  F L O T Ą  U Z B R O I Ł ?  J i  T O  Z T Ą D  J E J  S T E R N I K I E M ?  

J T a  C Z Y J  R O Z K A Z  T O  M O R Z E  F A L E  W  P ę T A C H  T R Z Y M A ?  

J  C Z Y Ż  N I E  O N  N I E D B A Ł E M  S K I N I E N I E M  O L B R jZ Y M A  

J O P Y C H A  T E  D R A K O M Y  W  P R Z E S T W O R Z U  D A L E K I E M ?  

J  N I E  J E S T Ż E  O N  K R Ó L E M , D Z I W N Y M  T Y M  C Z Ł O W I E K I E M ,  

} V  K T Ó R E G O  M Y Ś L I  C H M A R A  G M A C H Ó W  T Y C H  P O W I T A ?

P N G I ,  j E I T - p i F R E Z I L ,  S Y N  R Ó W N I E  J e I T A ,

JŚAD s t u d n ią  m e c z e t o w ą  J a i r u , t e  s ł o w a

y/Y PISA Ł: „^L L A C H  JńEBIOS, A JAM ZIEMI G Ł O W A .”

P  ŻE Się D ZIEJE ŚW IATA WSPÓLNYM  W ĄTKIEM  PLOTĄ, 

J ŻE WSZYSCY TYRANI JEDNYM SĄ DESPOTA,

JTięC, CO ÓW  SUŁTAN W Y R Z EK Ł, JŃLIP O V eM  MARZY.

JYM CZASEM , U SADZAWKI, ZE SPOKOJEM W  TW A R ZY , 

JNFANTKA TRZYMA RÓŻĄ W  S W E J MALUTKIEJ DŁONI,

J CO CHWILA, Z CAŁUSEM USTA ZBLIŻA DO NIEJ.

J OTO, PO W IE W  LEKKI, JEDNO TCHNIENIE OWO,

JCTÓRE W IEC Z Ó R  POSYŁA W  PR Z E ST R Z E Ń  LAZUROWĄ;

J e f i r e k , c o  z s z e d ł  m u s n j c  s e n n e  c z o ł o  z ie m i ,

JO R U SZ A  W ODY, W STRZĄSA  K R ZEW Y  UŚPIONEMI,

JO T Y K A  SKRZYDŁEM M IRTÓW , ASFADELI, PO TEM  ----

PO C IE RA  DO DZIEW CZYNKI ----1 ZUCHWALSZYM LOTEM

P o r u s z a  b l i z k i e m  d r z e w e m  i . . .  j u ż  p s o t n i k  d u ż y ,  

J d m u c h n ą ł j e j  d o  s a d z a w k i  w s z y s t k i e  l i s t k i  r ó ż y .  

J n f a n t k a  m a  j u ż  t y l k o  S a m e  k o l c e  w  d ł o n i ;  

N a c h y l a  s ię  i o k ie m  z a  r u i n ą  g o n i ;

JdZ IW IO N A , NIE POJMUJE, CO TO W SZYSTKO ZNACZY? 

p o i s ię , DRŻY I OKIEM ZGROZY I ROZPACZY 

pZUKA W  NIEBIE PSOTNIKA, CO JĄ ŚMIAŁ ZUCHW ALE 

PB RA ZIĆ , LECZ SADZAWKA CAŁA W  DZIWNYM SZALE;

J o n i e  p r z e d  c h w i l ą  c i c h e , j a s n e , p o c i e m n i a ł y ;

pA L A  W ST A JE  ZA FALĄ! J c EAN ZUCHWAŁY!

J u  I OW DZIE ROZWIANA CAŁA PYSZNA RÓ ŻA ... 

p T O  LIŚCI, KTÓRE FALA PORYW A, ZANURZA, 

jW lRUJE NA GŁĄBINIE, PĄDZI NA W SZ E  STRONY,

Jj PRĄDEM, KTÓRY PODNIECA W IC H ER  ROZW ŚCIECZONY. 

p.ZSK ŁBY Ś, TO W  BEZDNI MORZA TONĄCA ARMADA.

—  „ J a n i !” z  o b l i c z e m  b l a p e m  p ia s t u n k a  p o w i a d a

p o  DZIECKA, CO W  ZDZIWIENIU O SWYM KW IATKU

[ m a r z y :

„ W s z y s t k o  t u , o p r ó c z  w i c h r ó W , p o d  w o d z a  m o -
> L

[C A R Z Y .”

STANOWISKO

lissrs m
W LITERATURZE.

{Ciąg dalszy. Ob. N r . 1).

D obitna odrębność stanowiska K arpińskiego 
w literaturze polskiej X V II I  wieku, oczywiście 
nie była wypadkiem trafu, lecz summą różnoro­
dnych przyczyń, i to nader potężnych, skoro 
zdołały odwrócić go od ogólnego potoku naśla­
downictwa i poprowadzić od dawna źarosłemi 
drogami samodzielności. W  rzędzie tych przy 
czyn za najdzielniejszą poczytać należy dziecin­
ne wrażenia i pierwiastkowe wychowanie poety. 
K arpiński przyszedł na świat 4 października 
1741 r. w głuchym zakącie ówczesnej ziemi H a­
lickiej, we wsi Hołosków w powiecie Kołom yj- 
skim. P od  ubogim dachem szlacheckim rodzi­
cielskiego domu, całkiem, usdniętego od w pły­
wów owoczesnej dw orszczyzny i wszelkiego ro ­
dzaju zepsucia, jakie przez bram y dworskie na­
pływało do kraju  za panowania trzech ostatnich 
Augustów, gnieździły się w najlepsze obok gorą­
cej w iary prawdziwie gminne przesądy. Zacna 
pani Rozalia K arpińska widywała swego starsze­
go synaczka przychodzącego do niej po śmieToi 
i dowcipnie odpowiadającego na pytania o życiu 
zagrobowem. Innym  razem  zjawiała się jej w wi­
dzeniu dusza w czyscu cierpiąca, a ponieważ to 
było po północy, złe zaś duchy zjawiają się przed 
12tą, więc znająca się na tych rzeczach K arp iń­
ska budziła natychmiast całą rodzinę i domowni­
ków, ażeby przez trzy  godziny wśród nocy od­
mawiali pacierze p rzy  obiciu ściany, za którem 
nieznana dusza zniknęła. Ojciec poety pan A n ­
drzej pod tym  względem nie ustępował żonie. 
Święty Józef przem awiał do niego z obrazu; N aj­

świętsza P an n a  w złotym  robronie ukazywała 
mu się na niebie; w idywał upiory i opętanych od 
dyabła; wiedział doskonale o czarownicach je ż ­
dżących na ożogu i o lunatykach przez szczelinę 
wykradających się z izby. Te widzenia przejętej 
głęboką wiarą wyobraźni i te urojenia zabobonu 
tern większe wrażenie na młodocianym umyśle 
wywierać musiały, że dokoła spotykały tylko po­
dziw i bezwarunkowe przyświadczenie.

W szakże obok tych słabości nieodstępnych od 
szczupłego ukształceifia umysłowego, miał K a r­
piński w domu rodzicielskim żywe przykłady  
niekłamanej bogobojności, nieugiętej cnoty, nie­
złomnego pełnienia powinności dobrego chrze- 
ścianina i obywatela. W szelkie przekroczenia 
tych powinności przez dzieci, nieubłagany ojciec, 
jak  to widzimy z pamiętników poety, k ara ł z p ra ­
wdziwie rzym ską surowością. Dziś taka surowość 
poczytuje się zwykle za szkodliwą, za nadw erę­
żającą poczucie godności w dziecku; nie myślimy 
też jej zalecać pieskliwemu dzisiejszemu pokole­
niu. To jednak pewna, że rygor, w którym  był 
trzym any K arpiński, że nawet policzek, k tóry  
boląc już pod wąsem dla wypróbowania uległo­
ści odebrał od ojca, nie zatarł w nim ani p rzy ­
wiązania rodzinnego, ani uczucia własnej godno­
ści, w owych czasach wielkiego rozprzężenia 
i służalstwa. Takie zadatki pobożności, cnoty 
i hartu  duszy, wyniesione z rodzicielskiego do­
mu, rozwijała następnie szkoła w Stanisławowie 
i Lwowie, po raz tysiączny dowodząc niezwycię­
żonej potęgi obyczaju i przykładu zaczerpniętego 
w  rodzinie. K arpiński kształcił się u Jezuitów  we 
Lwowie na członka tego przemożnego zgroma­
dzenia, do czego jednak  nie przyszło skutkiem 
rozwiązania zakonu. U  Jezuitów  podobnież wy­
chowywał się Ignacy Krasicki, A dam  Narusze­
wicz, D yonizy Kniaźnin, a naw et Kajetan W ę­
gierski: jakże różnem i jednak  poszli drogami! Sa­
mo wyliczenie tych imion wskazuje, ile było 
przesady w bezwarunkowem potępianiu szkół je ­
zuickich, jak  dalece bliższy by ł praw dy um iar­
kowany w sądach o nich Buckie, i ja k  dalece bez­
myślne było zwalanie winy rozprzężenia ognisk 
rodzinnych na wychowanie szkolne. Z pomię­
dzy wyliczonych powyżej znakomitości literac­
kich, Karpiński daje nam najwymowniejszy 
przykład  wielkiej roli moralnej ojca i matki 
w narodzie.

Ich  religijność przelana w pacholę, oczyszczo­
na z naleciałości i nietolerancyi przez wychowa­
nie, lecz nigdy niewygluzowana ani pobytem 
w  rozkiełznanym  ja k  zawsze W iedniu, ani ocie­
raniem  się o m ałpującą rozpasanie zagraniczne 
dworszczyznę w W arszaw ie, pozostała dozgon­
nym upominkiem dla poety. K iedy inni w naj­
lepsze wstrząsali prochy pogruchotanych bogów. 
Grecyi i Rzym u, kiedy serca zajęcze nosiły na 
ustach groźne imiona Jowisza i M arsa, a wyzię­
bione nadużyciem namiętności modliły się do 
W enery  i Kupidyna, K arpiński pierw szy wśród 
znakomitszych przedstawicieli piśmiennictwa, 
w zamęcie w yobrażeń X V II I  stulecia, podniósł 
głos do „starego Boga ojców naszych,” z którego 
„rąk  żyjemy.” O d wzniosłego w swej prostocie 
pytania Jana  Kochanowskiego: „Czego chcesz 
od nas Panie za tw e hojne dary?” naród  polski 
nie słyszał nic równie serdecznego, równie mu 
z duszy wyjętego, równie namaszczonego czy­
stością uczucia i spokojem religijnym, wreszcie 
równie nadobnego co do formy, ja k  te wier­
szowane modlitwy K arpińskiego. P o  Kochanow­
skim, którego pienia religijne przeszły nawet do 
protestantów i dotąd się znajdują w ieli kancyo- 
nałach, którego psalm: „K to się w opiekę poda 
P anu  swemu,” z ust na usta dotąd przechodzi u
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ludu wiejskiego nawet nieumiejącego czytać, wie­
lu w w. X Y II  kusiło się stroić lutnię wzorem 
Dawida. P różne to jednak  były usiłowania; próez 
kilku pieśni, które dostały się do kantyczek, resz­
ta  całkiem się nie przedarła do mass ludowych. 
Pom im o szczerego uczucia religijnego, tchna- 
ceo-o w utworach 
szczególniej G ro­
chowskiego, K o- 
ćhowskiego, W  ar-

o 7

trockiego, pienia 
ich pozostały ob­
ce narodowi z po­
wodu swojej w y­
szukanej, a cze- 
s t o k r o ć  d z i -  
wacznói formy.
Następnie harfa 
religijna całkiem 
zamilkła, albo też 
odzyw ała się tak 
niesfornem i tony, 
ja k  w Tjwaqach o 
śmierci Jezu ity  
JózefaB aki. K ar­
piński dopiero o- 
trząsnął ją  z ku­
rzaw y i nastroił 
do tonu narodo­
wego, a naród 
z końca w koniec 
k ra iny  pochwycił 
czuj nem uchem 
jego  pieśni i do­
tąd nie wypusz­
cza z pamięci.
Nie potrzebujem y 
ich tutaj p rzyta­
czać, bo w mia­
stach i wioskach, 
w ś w i ą t y n i  i 
w domu, kiedy 
ranne wstają zo­
rze, kiedy ludzie 
przychodzą dzię­
kować P anu  w je ­
go sieni, kiedy 
cierpią, bo zasłu­
żyli, kiedy skła­
dają wszystkie 
swe dzienne spra- 
wy, —- westchnie­
nia ku N i e b u  
wznoszą się sło­
wami K arpińskie­
go.

([). c. n.)

młoda, i nie bardzo piękna, ale śmiała, wesoła 
i umiejąca się narzucić, bałam uciła tam wielu we 
F rancyi, w Brukselli, w D reźnie, a nakoniec 
w W arszawie... złapała tego nieszczęśliwego P ię­
tkę, który ją  skaczącą ujrzawszy, gdy potóm 
szczebioczącą przy  wieczerzy usłyszał, zupełnie

R Ó Ż A  I N F A N T K I .  Pomysł i rysunek l e l i k s a :  S ypn ie w sk ieg o

HEROD-BABA
O P O W IA D A N IE  D Z IA D K A

spisane przez

KRASZEWSKIEGO.J. I.

B yła to Francuzka, zręczna ja k  one są wszy­
stkie, k tóra jakiś czas zwróciła nawet oko sło­
neczne K róla Jegomości na siebie. I  nie nazbyt

dla niej głowę stracił, 
się jej podobał, um iała

Zręczna niewiasta, choć 
go zdała trzymać.

K ról A ugust I I  poznał ją  był wypadkiem, gdy 
W  polityce nie mając co czynić,'  a pańską zaspa­
kajając fantazyę, puścił się był incognito na w y­
praw ę do F landry i, pod nazwiskiem hrabiego 
de Torgau, z księciem Eugeniuszem  Sabaudzkim 
i księciem M arlboroughiem , nie długo jednak 
tam pozostał, widząc, że się oblężenie L ille  p rze­
ciąga, i na Bruksellę do Saksonii powracał, gdy

na operze będąc zobaczył sam tą skoczkę, zo- 
wiącą się D uparc.

Mówiono, iż tak mu się ona podobała naów - 
czas, że po spędzonym wieczorze z nią, w to­
warzystwie hr. V itzthum ’a, Bunditza i innych pa­
nów, nie wydając się kto był, obiecał jój umie­

szczenie przy  te­
atrze w D reźnie, 
czego potóm do­
trzym ał, gdy tam 
przybyła i wspa­
niale ją  przyjąć 
rozkazał. Nie d łu­
go jednak trw ały  
owe łaski królew ­
skie i D uparc po­
została p rzy  tea­
trze, k tóry  czasu 
bytności pańskiój, 
do W arszaw y by­
w ał przewożony. 
M iała przyjaciół 
na dworze i do­
wcipem a wesoło­
ścią bardzo się 
podobać, umiała, 
dopóty póki się 
kto nie dopatrzył, 
iż w kom edyant- 
ce tej wszystko 
było dobrze ode­
graną komedyą.

Taka to „balle- 
rina“ ladajaka,
którą  już  w  całej 
E uropie n i  e r  a z 
znano z lekko­
myślnego życia i 
p o l o w a n i a  na 
worki — prosto­
dusznego a za­
palczywego P ię t­
kę w sidła swe 
ułowić potrafiła. 
A ni jej on był 
w głowie, słyszała 
tylko, że szlachcic 
był bogaty, wi­
działa, że m u gło­
wę zawróciła, ko­
rzystała więc z te­
go grając przed 
nim poważną oso­
bę, jak ą  nigdy nie 
była. D obrana ku 
temu ciotka stara, 
niby dozorczyni 
surowa, dopoma­
gała niegodziwej 
istocie do uwo­
dzenia Zygmusia. 
Przyjaciele byli­
by* go ostrzedz 
mogli i powie­

dzieć z kim  m iał do czynienia... ale ci więcej byli 
jej niż jego przyjaciółm i i do spisku na eże i, 
śmiejąc się ja k  należało z oszalałego chłopca.

D osyć że P ię tk a 'p o  raz 1 wtóry nie znalazłszy 
już  w  W arszaw ie panny D uparc języka tylko 
dostał, iż do D rezna wróciła. K azała mu pono 
naw et powiedzieć, iż tam na niego, oczekiwać 
będzie. W alczył z sobą P iętka dosyć długo, ale 
m u już  oczy blachmanem zaszły, że nie widział 
stokroć piękniejszej i powabniejszej żony, a ta  
D uparc m u się śniła a śniła.

I
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Do Drezna tak z lada trzosildem pojechać o te 
czasy, i to jeszcze goniąc za kobietą na złoto ła­
komą, a do wszelakiego zbytkowania przywykłą, 
nie było co i myśleć; w domu choć zapas się znaj­
dował, od żony go żądać nie mógł i z pewnością- 
by mu odmówiła: szarpnął więc cichaczem do 
Krakowa i tam u lichwiarzy, którzy majątek 
brali na cyrografy zbójeckie, pieniędzy nabrał. 
Żona o niczem nie wiedziała; po humorze mężo­
wskim miarkowała, iż się coś święci złego, że 
knuje może—nie posądzała go jednak o otwarty 
bunt, zdradę i żonatego człowieka o takie ba- 
łamuctwo bezwstydne. Namyśl jój nawet przyjść 
nie mogło, żeby jój tak szkaradnie drapnął . . . 
w chwili gdy się układał właśnie jako najpowol­
niejszy małżonek i dawną czułość okazywać 
się zdawał.

U Okonia, ojca jejmości, bawił z dawien da­
wna brat jego, który był cały swój majątek nie- 
wiedzieć jak utracił. Nieżonaty i już niemłody 
niegdyś wojskowo sługiwał, potem dzier­
żawami chodził, ogrody i wylewy wód 
go zniszczyły, a resztę, z desperacyi 
głowę straciwszy., puścił już sam nie pa­
miętając jak.

Imię mu było Ełigi. Gdy o jednój już 
szkapie i wózku został, a nie wiedział 
gdzie się podziać, starszy brat go przy­
jął, przytulił i jak zasiadł tu, już się na­
wykłszy nie ruszył. Był on tu, może le­
pszym niż niegdy na własnóm, ekono­
mem, włodarzem, pełnomocnym i czego 
jeno było trzeba. Stryj ten i do dzieci 
Okóniów bardzo się był przywiązał, 
szczególniej zaś Elżusię lubił, potem 
gdy zamąż wyszła, czasami u Piętki 
przesiadywał. Gdy postrach przyszedł 
na biedną kobietę, że jej się mąż roz­
puszcza i bałamuci, stryj przyszedł w po­
moc i na Zygmusia naglądał. Człek był 
powolny nadto i nie zdążał szaleńca wy­
śledzić, więc choć za nim jeździł, nie 
wytropił wcale.

Tak stały rzeczy, a pan Ełigi po dłu­
giej bytności wyjechał był właśnie do 
braterstwa, gdy jednego dnia pod pozo­
rem podróży w sąsiedztwo Zygmuś sum- 
maryjnie żonę pożegnawszy, wyruszył 
z domu. Miał niby to na noc powrócić, 
przyszedł jednak wieczór—jegomości ani 
słychu. Bywało tak nieraz, że się ochoczo 
zabawiwszy w sąsiedztwie, zamiast wie­
czorem, nazajutrz' dopiero przybywał; 
zatem żona się tern nie miała powodu niepokoić. 
Nazajutrz około południa, chodząc od okna do 
okna, wyglądała niewiernego małżonka, który do 
wieczora nie wrócił. Jeszcze w tern nie było nic 
tak nadzwyczajnego; trzeciego jednak dnia wysła­
ła jejmość konnego, aby się dowiedział czy u są­
siada nie zachorował. Ale tam gdzie miał być 
nie widziano go wcale, a posłaniec tyle tylko 
chwycił języka, iż na gościńcu ku stolicy wiodą­
cym pierwszego dnia pana Zygmunta widziano.

Elżunia jak była żywego temperamentu i nie 
na widząca fałszu—uniosła się już wielkim gnie­
wem, iż przed nią śmiał ukryć podróż swoją, co 
nic dobrego nie wróżyło. Nie przewidywała 
jednak jeszcze, jak dalece był winnym. Dopiero 
w tydzień jadący z Warszawy książę wojewoda, 
spotkawszy się z Eligim Okoniem, powiedział 
mu w żartach: „Nie doczekacie się rychło Zyg­
munta Piętki, przybył do Warszawy za Francu­
zicą w nadziei, iż tu ją  znajdzie, a dowiedziawszy 
się,że do Drezna wróciła, poleciał za nią jak  sza­
lony i już bodaj na Szlązku albo i w Saksonii 
musi być.“ W  poczciwym stryju aż zakipiało.

Chciał z razu ukrywać niemiłą nowinę przed 
synowicą, lecz zmiarkował, że to się na nic nie 
zdało. Trzeba było rychło radzić, kobieta była 
śmiała, rezolutna, więc się przed nią taić nie go­
dziło.

Siadł więc na bryczkę, i gdy tu jeszcze niepe­
wność była, jak rychło, po bałamuciwszy się 
z Warszawy powróci, przybył pan Eligi do 
synowicy z nowiną.

— Niechaj Elżusia nie desperuje, rzekł, wło­
sów pięknych nie targa, oczu jasnych dla ba­
łamuta nie wypłakuje; nie będę jój taił, że ten 
frant nie do Warszawy nam zbiegł, ale za tą 
przeklętą Francuzką do Drezna drapnął. Gdzieś 
mu czaru zadali.

Elżusia zmarszczyła piękne brwi, usta zacisnęła: 
płomieniste na stryja rzuciła wejrzenie, wypro­
stowała się po rycersku i spytała:

— Zkąd to wiecie ?
Naówczas stryj Eligi wyspowiadał się jej zkąd

nowinę wziął, z której się w Warszawie 
śmiano.

Łza nie popłynęła z oka pięknej pani, gniewem 
tylko spłonęła i hamując się odezwała do stryja:

— Takiemu szaleństwu jużby pobłażać było 
grzechem, i trzeba ratunku na to szukać. Mów­
cie sobie co chcecie, myślcie co się podoba, jam 
tu najlepszym sędzią co czynić wypada... Nie ma 
co czynić, trzeba za nim jechać.

—- Komu? spytał stryj — a toć nie posłucha ni­
kogo.

— Nie posłucha! radabym widziała! on mi to 
przecież w oczy spojrzeć nie śmiał, dodała Elżu­
sia—albo myślicie, że ja  kogo wyprawię,—pojadę 
sama.

Stryj tedy zakrzyknął, iż to na żaden żywy 
sposób nie może być, że myśl była nie do wyko­
nania.... Kobiecie, młodej, pięknej, do takiego 
miasta, które za Sodomę i Gomorrę uważano.... 
jechać, było narażać się nadaremnie a bez pożyt­
ku dla swój sprawy.

Elżusia była właśnie naówczas w samym roz­
kwicie wdzięków, tak, że każdego zachw ycić mo­

gła, a nikłby oprzeć się jój nie mógł, oprócz ta­
kiego bałamuta jak  Zygmunt, któremu już była 
spowszedniała. Nie daremnie więc stryj Elżuni 
lękał się jój podróży do Saksonii, dla niej samój, 
znając z opowiadań, co się tam na dworze i oko­
ło dworu działo. Począł pilnie się opierać i odra­
dzać—nadaremnie.

Elżusia oświadczyła, iż po męża pojedzie, do­
dając, że pewną jest sprowadzenia go nazad do 
domu.

Stryj Eligi osłupiał, ufał jednak, iż ojciec 
i matka od tój myśli odciągnąć ją  potrafią. Była 
ona tak niezwyczajną i w naszych obyczajach nie 
praktykowaną, iż zrazu stryj wierzyć nie chciał, 
aby na prawdę do tego przyjść miało. Tegoż 
dnia zamierzał jechać do starych Okóniów, aby 
się z nimi naradzić] dla uspokojenia bardzo roz­
drażnionej Elżusi. Już konie stały przy ganku, 
gdy zobaczywszy je  przez okno, jejmość zawołała:

— A  to dokąd stryj myśli?
— Do Wulki.
— Czekajże chwilkę, tylko klucze 

i dyspozyeyę oddam Florkowój, boć ja  
z nim pojadę.

Zatóm dobrze — rzekł w duchu Eligi, 
tam jój się to łacniej z głowy wybije. 
Przez calutką drogę jednak o niczem nie 
mówiła Elżunia, tylko o swej podróży, 
wypytując ile dni trzeba było jechać do 
Warszawy i jak  ztamtąd dostać się do 
Saksonii. Prawdą a Bogiem stryj Eligi 
dalej jak  do granicy szlązkiej nic nie 
wiedział, jego świat się tam kończył; je ­
dnak chcąc synowicę nastraszyć, ją ł jej 
opisywać, że tam i góry i pustynie i rze­
ki wpław przebywać było potrzeba....

Słuchała z wielką uwagą, a na każdą 
rzecz miała jedną tylko odpowiedź: 
Przecie tamtędy ludzie jeżdżą? Stryj 
temu zaprzeczyć nie mógł, ruszała więc 
ramionami z uśmiechem — Tamtędy 
wszakże licho mojego Zygmunta ponio­
sło; kiedy on się dostał, i ja  dobić się 
muszę!

Stryj Eligi przebąkiwał coś o roz­
bójnikach w Tarnowskich górach, Elżu­
sia z zimną krwią dodała.—- Trzeba do­
bre pistolety wziąć.

W  końcu widząc ten upór niezłomny, 
już stryj rachował tylko na ostygnie- 
nie,—że gdy refleksya przyjdzie, owa 
odwaga i animusz ustąpić muszą... Tak 
dojechali do W ulki Okóniowskiej. W  do­

mu był stary ojciec, jejmość matka i jedna z sióstr 
zamężnych, bo już były pod ten czas wszystkie za 
mąż powydawane. Skoczyła pani Zygmuntowa 
z wózka, a miała na sobie opończę grubą od wil­
goci i buciki węgierskie na nogach —• zrzuciła 
wierzchnią odzież i wbiegła do rodzicielskiego 
domu, na którego progu zdało się jakby ją  nowy 
gniew i rozpacz opanowały. Ojciec i matka wy­
szli na jój spotkanie. (D. c. n.)

PRZEGLĄD LITERACKI.

0 w y ch o w a n iu  i w y k szta łcen iu  n ie w ia s t  n aszych ,
przez A. L>. Lwów IS’/'l.

W  rzędzie zadań społecznych, kwestya wy­
chowania opierając się przedewszystkiem na obo­
wiązkach natury, a więc połączona z najbliższe- 
mi interesami jednostek, powołuje do pracy całą

Posessya N r. 5 9. iv Rynku Staromiejskim,
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ludzkość:- słabych  i potężnych, uczonych i p ro sta ­
ków . W spółuczestn ictw o to  różnej zasługi, bo 
nie p rzez  w szystk ich  należycie pojm ow ane, tein 
je s t trw alszem  i pow szechńiejszem , że w zględy 
szczególne spotkaw szy się tu  n a  jednej d rodze 
z po trzebam i ogółu, nie spychają się ze w spólne­
go g ru n tu , lecz owszem dopom agają sobie naw za­
jem . K ażd y  bow iem  trosk liw y  ojciec, każda m at­
k a  dbająca o dobro  swego potom stw a, lub  w  za­
stępstw ie rodziców  sum ienni nauczyciele i opie­
kunow ie dążą w w idokach p ry w atn y ch  do tego 
w łaśnie, co w  razie pow odzenia, p rzynosi także 
korzyść publiczną. S ta ra ją  się oni usposobić ja k  
najlepiej wychowawców swoich do przysz łego  za­
w odu, w yrob ić w  nich  ja k  najw iększą ilość sił, 
rozw inąć tatóńta, rozszerzyć w iedzę, słow em  
uzdolnić do zajęcia kiedyś w  świecie odpow ie­
dniego życzeniom  stanow iska. A  z rozsądnych 
i go rliw ych  usiłow ań kierow nictw a, zb iera ją  pó ­
źniej p lony  n ie w yłącznie ci lub owi, lecz k o rz y ­
sta z n ich  cała społeczność, k tórej w m łodych  lu ­
dziach p rzy b y w a now y zastęp w ykształconych  
obyw ateli. I  odw rotnie, jeśli w ychow anie nie po­
w iodło się, s tra ta  z tąd  w ynikająca będzie podzie­
laną ogólnie. N iew idoczna w  pojedynezem  zda­
rzen iu , d a  się ona uczuć w  sum m ie w ypadków , 
zw łaszcza gdy  ilość ofiar złego w ychow ania u ro ­
śnie do tak  znacznej liczby, że w końcu ją  samą, 
a nie p rzeciw ne objawy, za  w yraz  stanu rzeczy  
uw ażać w ypadnie.

W n ik n ąw szy  w trudność w yboru  i stosow nego 
użycia środków , za pom ocą k tó rych  jed n o  poko ­
lenie p rze lew a cały spadek cywilizacyi na drugie, 
nie podobria dziw ić się autorce K ilku  m yśli o w y­
chowaniu i wykształceniu niewiast naszych, że 
w  spraw ie ta k  ważnej podnosi głos zaw sze ostro- 
żńy, a czasem  naw et n ieśm iały, doradzając zm ia­
n y  pow olne, chociaż zasadnicze. P a n i A . D . nie 
chce w dzierać  się w  tajem nice odległej p rzy sz ło ­
ści; p rzedm iotem  je j badań  są po trzeb y  dzisiejsze 
stosunki obecne, k tó re  surowej poddaje k ry ty ce  
Z astanaw iając się nad  położeniem  niew iast w spo­
łeczeństw ie, rozb ie ra  szczegółow o niespraw iedli­
w ość i nielogiczność najbardzie j upow szechnio­
nych  p rzekonań , a skazujących pod  rozmaitemu 
pozoram i kobietę ha życie próżne, n a  m ozoły  
bezow ocne, n a  nieuctw o, n a  bierność, n a  ciągłą 
zależność. P rzek o n an ia  te  pow stały  ztąd , zkąd  
w zięło się i w iele innych 'tradycy jnych  up rzedzeń  
J e s t  to p łó d  historyi, k tó ry  w naszych  czasach 
usunięty  ju ż  być pow inien. D opóki żyjący 
w  barbarzyństw ie  człow iek za głów ne m iał zada­
nie zabezpieczyć się od napadów , grożących co 
chw ila dobytkow i jego , istn ieniu  lub  swobodzie, 
p ó ty  siła fizyczna, ow a to „energ ia  ruchów , o 
którój w spom ina au torka, energ ia m usku larna 
będąca bardziej udziałem  m ężczyzny niż kobie­
ty , energ ia  po trzeb n a  do w alki bru talnej w  każ­
dym  dniu  i dla każdego now o kształtu jącego  się 
spo łeczeństw a—m usiała  być w ysoko cenioną i zdo­
byw ać d la siebie coraz rozleg lejsże p rzyw ile je  
K yćeńz ochran iał w tedy  ro ln ik a  i pasterza , m ęż­
czyzna b ro n ił kobiety , ojciec, m ąż i b ra t czuw ali 
n ad  życiem  i bezpieczeństw em  rodziny . T o  n a ­
dało im  pow agę i p rzew agę w śród swoich, to rz u ­
ciło m ężczyznę n a  j edyne, lub  przynajm niej 11; 
szczególniej w ażne pole 'm ożliw ej podów czas p u ­
blicznej p racy . D ziś ju ż  za  daleko odskoczyliśm y 
od tych  w arunków  życia i zw yczajów . N iew ol­
nictw o W większej części zniknęło w  k ra jach  
g run tu jących  niegdyś swój po rządek  ekonom icz­
n y , obyw atelski i państw ow y na poddaństw ie, 
M eżczyzna należą cy do kasty  u p ośledzonej — a w ia­
dom o ezem b y ły  i cźem  S ą  jeszcze dziś kasty  u 
n iek tó rych  ludów — pow rócił tu*i ow dzie do p ie r­
w otnych, do racyonalnych  p raw  swoich... m ęż­

czyzna pam ięta ł o sobie, ale d ługo  zapom inał, 
i do tąd  naw et nie bardzo o te in  pam ięta, co n a le­
ży się słusznie i oddaw na tow arzyszce jego, w spól­
niczce tro sk  i zabiegów, jego  m atce, kochance, 
żonie, s iostrze  lub  córce. * J a k ż e  ta  n iezm ierna, 
ta  ustaw icznie nasuw ająca się n a  oczy w  dom u 
i po  za dom em , w teo ryach  i dośw iadczeniu 
sprzeczność, nie m a przeszkadzać m u do o dzy ­
skania (czego tak  p ragnie) zasad pew nych  a zgo­
dnych z sum ieniem  i rozsądkiem , do postaw ienia 
ich na czele w yznań swoich i życiow ych dążno­
ści? J a k  nie ma ten fałszyw y a rozg łośny  od­
dźw ięk, ta  niesłuszność w zględem  po łow y ro d za­
ju ludzkiego psuć harm onii postępu? ja k  nie 
ma wnieść zam ętu  do czynów  i do po jm ow ania 
co je s t dobrem , godzi wem i koniecznem?

Pom im o m nóźtw a faktów  dow odzących  ja k  
dalece sądy  o pow ołaniu  i zak resie  uzdoln ień  n ie­
w iasty na m ylnych  zw ykle g run tow ano  podsta­
w ach, szkodliw e uprzedzen ia u trzy m u ją  się do­
tąd  bez żadnych  zm ian praw ie , a  glos ludu  po ­
w tarza naiw nie sta rą  piosnkę o m arnym  puchu, o 
niższym  organizm ie, o fiz jo log icznych  i um ysło­
w ych p rzy w arach  kobiety , k tó re  to n iby  czynią 
z niej istotę n iezupełną, z w y ro k u  n a tu ry  u łom ną 
i w p o rządku  św iata pozbaw ioną raz  n a  zaw sze 
w szelkiej sam odzielności. W szakże w yw łaszczy­
w szy w ten sposób niew iastę z p raw  rzeczyw i­
stych, w spaniałom yślny je j pan  i ch lebodaw ca 
w chw ilach dobrego hum oru  raczy  w ynagradzać 
k rzy w d ę ho jną  choć n iekosztow ną ja łm u żn ą , i w pa­
dając w  p rzeciw ną ostateczność, ro zp raw ia  szero 
ko o nieporównanychcno tach , o anielskiem  sercu , o 
w szechw ładnym  uroku  p łc i nadobnej; udaje  w ia- 

W jej nadzw yczajne posłannictw o, w m aw ia 
w  siebie jak ąś  m istyczną cześć d la  je j rów nie ta ­
jem niczego m ajestatu, by le ty lko  nie b y ł zm uszo­
n ym  do ustępstw  nadw eręża jących  w  ezem kol- 
w iek jeg o  w łasny  m onopol. P o ch leb ia  m u to, że 
ów uro jony  cherubin , owo arcydzie ło  stw orzenia 
k tó re  sam  podniósł w  w yobraźn i swojej do zenitu  
fantastycznej doskonałości (p rz y p ra w a  dodaj 
sm aku) je s t koniec końcem  jego  pow olną służe­
bnicą, cackiem , narzędziem . T o  też obok najpoe 
tyczniejszyeh hym nów  uw ielbienia dom aga się on 
bardzo  stanow czo, żeby n ieb ianka zstąpiw szy raz  
na
miejsc

i padó ł p łaczu , n ie  w ażyła się opuszczać dw óch 
i ej sc p rzy tu łk u , a raczej dw óch w ięzień, w  k tó ­

ry ch  (m ów iąc p rozą) cierp ianą być może: salonu 
i spiżarni. O dśw iętna grzeczność, w yrażająca się
w  g o ło s ło w n y ch  h o łd a c h , k a ż e  sob ie  d ro g o  p łac ić  
z a  s ło d k o  b rz m ią c e  ogó ln ik i. C o d z iw n ie jsza , że 
k o b ie ta  spó łczesn a  ja śn ie j p a trz ą c a  n a  rz e c z y  
to  b v ło  m ożliw em  d la  s ta ro ż y tn y c h  i ś red n io w ie ­
c z n y c h  m a tro n , da je  się je s z c z e  o b a łam u cac  tym  
n ie s fo rn y m  p o ch w ało m  i m n iem a , że u lep io n a  z in ­
nej " l in y , in n e  też  w śró d  lu d z i p o w in n a  mieć 
p rzezn aczen ie . Z d a je  się je j ,  że  n a u k a  m u s i,n a  
Z aw sze p o z o s ta ć  d la  n iej sk a rb n ic ą  zam k n ię tą , 
k s ięg ą  n ie c z y te ln ą , że p ra w d z iw ie  p o ż y te c z n e  
w iadom ośc i n ie  p o m ieszczą  się w  g ło w ie  k o b ie ty , 
że  m yśl je j n ie  p o tra f i o g a rn ą ć  teg o  co z d o ła  p o ­
ją ć  p ie rw s z y  le p sz y  w y ro s tek , a le  z a  to  szcze rze  
je s t  p rze św iad czo n ą , że  m a  n a  sw o je  ro z k a z y  ca łą  
m ąd ro ść  n ad z ie m sk ą , że sk o ro  z ażąd a , p o s łu g i­
w ać  je j  b ę d ą  n iew iad o m o  z k ą d  c z e rp a n e  n a tc h n ie ­
nia., i że z a  ich  p o śred n ic tw em  ła tw o  u c z y n i z a ­
dość c h o ć b y  ty lk o  d w o m  ty m  obo w iązk o m : m a t­
k i i o b y w a te lk i. D z iw n y  p o g lą d , m ó w im y , a le  
tłó m a c ź y  się n a ło g iem  u c h o d zący m  za  k o n iecz ­
ność, z len iw ia ło śc ią  o d z ied z iczo n ą  w  w iek o w ej 
pu śc iźn ie  z ag n ie żd żo n y ch , p o jęć , k tó r e  z tą d  
w z ię ły  ź ró d ło  i trw a ło ść , sfe rą  to w a rz y s k ą , k tó r a  
te  p o jęc ia  p o d trz y m u je , w p ły w e m  m ę ż c z y z n y  n r  
k o b ie tę  (b o  i to  lic z y ć  tr z e b a ) , a  nakoni.ee b r a ­
k iem  śro d k ó w  o d d z ia ły w a n ia , b ra k ie m  w sp ó łc z u ­

cia, b rak iem  cywilnej odw agi. B oć to rzecz w ca­
le  n iew ygodna sprzeczać się z sąsiadam i— dla in ­
te resu  ludzkości, ściągać n a  siebie naganę p rz y ­
jac ió ł, d la  korzyści p rzysz łych  poko leń  rozstać 
się ze spokojem , z życzliw ością najd roższych  
osób, czasem naw et z d o b rą  sław ą, d la  tego tylko 

k iedyś.... kom uś, po dziesiątkach lub  set­
kach  la t m oże to w yjść n a  dobre , chociaż ten  ktoś 
wówczas ju ż  ani w spom ni o pośw ięceniu się p ie r­
w szych obrońców  p raw dy . A  życie i użycie m a­
j ą  sw oją pokusę, sw oją u roczą stronę... W y rz e c  
się m iłej teraźniejszości d la  w ątpliw ego ju tra .. .  
czy W arto?  czy podobna?...

Są w yjątk i, k tó re  inaczej m yślą, id o  n ich  chlu­
bnie zaliczyć się może au to rk a  k ilk u  m yśli, pani 
A. D . S ta ra  się ona obalić p rzesąd  nie zuchw ało­
ścią m rzonek  chw ytanych  na chyb ił-tra fił, ale 
ścisłą argum entacyą. S ądzi W szechstronnie, nie 
osłabiając w niosków  żadnym  w ysnutym  u prio r i 
dom ysłem , żadnym  dow olnym , i d la  popisu  p rz y ­
czepionym  schem atem . Im  w yżej ceni doniosłość 

adań płc i sw o je j, tern usilniej upom ina się „o 
p rzyznan ie  kobietom  p raw , ja k ich  po trzebu ją  dla 
w ypełn ien ia swej pow inności,” to je s t, żąda d la 
n ich  sw obody ru ch u  i w ykszta łcen ia . In n y ch  bo­
w iem  p raw , w ed ług  zdan ia  au to rk i, kob ieta  „nie 
m a w yw alczać, ale je  m a w ysłużyć; m a j e  zdobyć 
n ie szermierką, p ióra, ale p racą  i zasługą; może je  
otrzymać, n ie jednorazow ie, ale stopniowo w m iarę 
ja k  do n ich  duchow o dorastać  będzie .” W jak ich  
zaś g ran icach  zam kną się owe wysłużone p raw a 
w  przyszłości, au to rk a  nie daje na to odpow iedzi. 
M ożć nie wie, m oże n ie  chce wiedzieć., ale o tern 
nie w ątpi, że być dobrą m atką i dobrą obyw atel­
ką., to ju ż  w ielki obszar dz ia łań  dla kobiety , to 
oo-rom p racy  i n iepospo lita  um iejętność, k tórej 
n ie  n abyw a się od  ra z u  i by le  jak im  sposobem. 
Ż eby  um ieć wychovyac dzieci, trze b a  sam em u 
otrzym ać w zorow e w ychow anie; trze b a  p raco­
w ać, uczyć się, ćw iczyć m yśl, w zbogacać pam ięć, 
zastanaw iać się n ad  rzeczam i pow ażnem i id o  po ­
w ażnych  dojść p rzekonań . A  czegóż nauczy  syna 
m atka  n iew ykształcona? ja k ie  11111 da pojęcie o 
świecie, o społeczeństw ie, k tó ry ch  sam a nie zna 
i nie dob rze  rozum ie? ja k  o d k ry je  p rzyczynę  b łę ­
du  w późniejszem  życiu sw ych dzieci, jeśli o sa­
m em  życiu nie m a należy tego  w yobrażenia? ja k  
odróżn i fałszyw e k roki, je ś li n ie  zda je  sobie sp ia -  
w y z k ierunku?... W  w ychow aniu  czujność po ­
w inna być św iadom ą n iebezpieczeństw , rad a  
p rak tyczną , pom oc zbaw ienną— tych  zaś w aru n ­
ków  n ie zastąpią ani p rzestrog i na wszelki wypadek 
udzielane, ani zapasow e recep ty  m oralne.

(d. n).

KO R KE8P0 X D EN C Y A-

Lwów w Grudr.iU.

K to b y  c h c ia ł z d ją ć  fo to g ra f ię  tu te jszeg o  ru c h u  
u m y s ło w eg o , to w a rz y sk ie g o , lite ra c k ie g o  i a r ty ­
s ty czn eg o , b y łb y  w  n ie m a ły m  k ło p o c ie . Z y c ie  tu ­
te jsz e  p rz e d s ta w ia  się- j a k b y  ro z p ry śm ę te  _z w ie r­
c iad ło , z k tó re g o  k a ż d y  o d ła m  o d b ija  co innego: 
se tk i lu ź n y c h , n ie  p o w ią z a n y c h  z so b ą  chęc i i d ą ­
żeń , d ro b ia z g o w y c h  zaw iśc i i k ie ru n k ó w  bez  lach 
i sk ła d u , tw o rz ą c y c h  k a le jd o sk o p o w y  chaos. N u 
W iem z k ą d  to  pochodzi', n ie  b ęd ę  się w d a w a  
w  d o c iek a n ie  p rz y c z y n  ta k ie g o  s ta n u  rz e c z y , ab 
to  p e w n a  że o d  d a w n a  L w ó w  sław ny- z  teg o , i. 
w szy stk o  tu ta j ro z b ija  sio n a  k o  te r y  e ,  ̂ k o te iy j  vi 
ro z d ra b n ia ją c e  się ta k  n ie sk o ń czen ie , iż  o sta tecz
nie każdy  sam jeden  sobie tw o rzy  sw oją k o te iy  
i w łasnym  chodzi obozem . W szyscy  m aja sobi

I
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coś- do zarzucenia, jeden  na drugiego patrzy 
z ukosa. Dzienniki nasze kloca się z sobą,, ludzie 
swai;zą się, a co gorsza, iż spory i kłótnie pocho­
dzą najczęściej z osobistych pobudek , z drobia­
zgowych zawiści, przenoszofiych następnie na roz- 
leglejsze pole spraw  publicznych. Nie ma węzła 
coby rozproszone siły zjednoczył i spotęgował 
w jednym  lub drugim  wskazanym kierunku; nie 
możemy zdobyć się na utworzenie jakiegoś ogni­
ska, w którem by życie nasze umysłowe, koncen­
trując swe promienie, żywszym zapłonęło bla­
skiem. M am y dwa kasyna, ale tam zjada się ty l­
ko obiad i w ieczerza, lub przejrzawszy kronikę 
i telegramy dzienników, zasiada do preferansa; 
mamy literatów, ale nie mamy pisma literackiego, 
bo illustrówana Strzecha, starając się być pismem 
przynoszącem  rozryw kę umysłową swyln czytel­
nikom, nie ma zamiaru być obrazem ruchu lite­
rackiego,— a tutejszy JJziennnik literacki skonał 
przed rokiem na suchoty, w skrómnóm kółku 
dwustu zaledwo czytelników, ciekawych co się 
też tam dzieje w sferze ruchu literackiego. L ite­
raturę pochłonął po większej części felieton gazet 
politycznych i literatura źle na tern wychodzi. 
Z poważnej myślicielki przeobraziła się w błysko­
tliwą wietrznicę, a jeśli poważniejszych dotyka 
kwestyj, to tak powierzchownie i pobieżnie, jak  
przystało jednodniówce a y  felietonowe wciśniętej 
ramy. Z licznych towarzystw, które się tu  
w przeciągu kilku lat ostatnich zawiązywały, 
chcąc koniecznie szklarnianem ciepłem wywołać 
jakieś pełniejsze.zbiorowe życie,—wszystkie ko­
lejno upadły lub upadają, wiodąc ślimaczy żywot. 
Towarzystwo naukowo-literackie skonało nim je ­
szcze żyć rozpoczęło. Towarzystwo przyjaciół 
sceny nie inoże się zdobyć na uczciwe uposaże­
nie szkoły dram atycznej. W ydział Tow arzystw a 
czyni nadludzkie usiłowania, aby przew lec jej 
istnienie, a profesgorowie uczą bezpłatnie i szkoła 
stoi jedynie ich poświęceniem. M am y co rok 
W ystaw ę obrazów, urządzoną przez Tow arzy­
stwo sztuk pięknych, ale miejscowi m alarze nie 
dają na nią swych obrazów: jeden  dla tego, że 
mu w zeszłym roku żadnego z jego obrazów nie 
zakupiono lub zaniską za nie cenę ofiarawano; 
drugi, że go za mało pochwalono w gazetach; 
trzeci, że znow tamtego zanadto pochwalano; 
czwarty i dziesiąty po prostu dla tego, że nie ma- 
hlją,— i  ot czem się dzieje, że na wystawie I a y o a v -  

slaej najmniej Avidac Lwowa. A  tak wszędzie 
gdzie się zwrócić, spotykamy rozstrojenie, roz­
przężenie i apa tyę , k tóre zaiste nie bywają wiel­
kich dziel kolebką. Ale zapomniałem— mamy je­
dno Towarzystwo, które a y  porównaniu z innemi 
świetnie się rozwija: jest to Towarzystwo muzycz­
ne pod dyrelccyą uwielbianego naszego pianisty 
Mikulego. Zamiłowanie w muzyce magicznym 
u nas wpływem o włada umysły. W irtuozów  ma­
my nie wielu, ale muzyki pełno wszędzie. N aj­
piękniejsza prelekcya nie ma słuchaczów, na naj­
wznioślejszej tragedyi pustki w teatrze, najlepsza 
książka zalega niepostrzeżenie półki księgarskie, 
ft dziennik umiera z braku czytelników,,—ale kon­
cert zawsze znajdzie miłośników zapełniających 
salę. N a koncercie zawsze jeszcze można u nas 
niezły zrobić interes, a skrzypek zawsze może 
tyć pewniejszy dobrego przyjęcia od professora. 
Jesteśmy tak muzykalni, że nie ma domu w któ- 
tymby nie brzęczał fortepian, skrzypki, a w naj­
gorszym razie przynajmniej gitara; i w tej chwili 
łiedy to piszę jestem  jakby  morzem tonów obia­
ty. Za ścianą słyszę pow tarzające się bez końca 
S&mmy; sąsiad po drugiej stronie skrzypi zacięcie 
<ii  godziny piątej z rana; nademną tłucze ktoś 
^M iłosiernego walca, a z ulicy dobiega echo po- 
%istywanej przez kogoś z przechodzących aryi

z Księżniczki Qerolstein przedstawianej wczoraj 
a y  teatrze niemieckim, który, mówiąc nawiasem, 
zamyka swe podwoje z W ielkanocą, i zaprzesta­
nie dręczyć uszy nasze lichą swą opera i p ła- 
skiemi farsami, wysysającemi dotąd fundusze do­
broczynnej fundacyi drohowyzkiej ś. p. Skarbka. 
W  ciągu zimy urządza Towarzystwo m uzyczne 
przepisane statutami koncerta w tutejszej wielkiej 
sali radnej i ośmnaście wieczorków m uzykalnych 
w sali Zakładu Im . Ossolińskich, gdzie już w zam - 
kniętem więcej gronie, en familie, zbierają się m u­
zykalni wykwintnisie i znawcy, chociaż wieczor­
ki te są także publiczne, podobnie ja k  i koncerta. 
Doliczywszy do tego cały szereg koncertów  na 
rożne dobroczynne cele, co rok regularnie urzą­
dzanych, i koncerta koncertantów obcych przejeż­
dżających, zrobicie sobie jak ie  takie wyobraże­
nie, w jakiem  to m orzu harmonii opływamy, m y 
którym  tak trudno o harmonię na każdem innem 
polu życia umysłowego i towarzyskiego. A  wszak­
że to nie dalej ja k  w upłynionym  miesiącu mieli­
śmy pięć koncertów Józefa W ieniawskiego, trzy 
M iszki Hausera, jeden  YYJady sława Tarnow skie­
go,  ̂a  oprócz tego jeszcze parę innych ju ż  ściśle 
miejscowych. K iedy zszedłszy się ostatnim ra ­
zem z M ikulim, zapytałem go o przyszły  sezon 
koncertowy, rozłożył przedem ną na ogromnym 
arkuszu program  zimowy: do W ielkiej nocy nie 
mniej nie więcej jak  dwadzieścia sześć koncertów 
i wieczorków muzykalnych pod jego kierownic­
twem, których program  już całkowicie z najdro- 
bniejszemi szczegółami obmyślany i ułożony, jak­
by plan wielkiej kampani, w której Beetho- 
wena, Chopina, Schuberta, najczęściej pow tarza­
jących się dojrzałem. Oprócz tego drugi nasz 
znakom ity pianista M arek urządzą co tydzień 
wieczory m uzykalno-deklamacyjne w kass.yn.ie 
mieszczańskiem, na które członkowie kassyna z ro­
dzinami swemi licznie uczęszczają.

A  więc muzyka i muzyka wszędzie. Jeżeliby- 
śmy się chcieli usunąć na chwilę od tego zalewu 
harm onii i wytchnąć pożyteczniejszem ^zajęciem 
umysłowem, to już  chyba zajrzyjm y w godzinie 
pppołudnipwej do wielkiej sali radnej, zapełnio­
nej mewieściem gronem słuchaczek uczęszczają­
cych na urządzone umyślnie dla płci pięknej 
przez Towarzystwo pedagogiczne w ykłady nau­
kowe z rozmaitych gałęzi umiejętności, które je ­
dne, z licznych w latach dawniejszych urządza­
nych rozmaitej treści wykładów, u trzym ały się 
i pozyskały u nas wziętość. Sto kilkadziesiąt słu­
chaczek zbiera się tutaj codziennie, aby zaznajo­
mić się z literaturą, z liistoryą, z zasadami psycho- 
logii ihyg ieny , k tóre to przedm ioty zostały w tym 
roku do w ykładu przeznaczone. Cena wstępuj est 
bardzo nizka, a p rzy  tern jeszcze, ciocie, mamy, 
krew ne i dozorczynie towarzyszące panienkom, 
otrzym ują wstęp bezpłatnie; te skracają sobie czas 
pończochą lub jaką  szydełkową robotą, a zdarza 
się i zdrzem nąć czasem, ale za to młodsze pokole­
nie słucha z takiem zajęciem, tyle ołówków czyn­
nych biega po papierze zapełniając notatkowe 
książeczki żądnych wiedzy dzieweczek, iż z rado­
ścią przychodzi patrzeć na tę gorliwość, rokującą 
tyle pożytku dla społeczeństwa przyszłego, i uczu- 
wa się wdzięczność dla Tow arzystw a pedagogicz­
nego, iż wpadło na tak dobry pomysł zastąpienia 
braku wyższej szkoły dla kobiet, tenii odczytami. 
Jest to też  dotychczas najlepszy, prawdziwie uży­
teczny owoc z całego działania przeróżnych na­
szych towarzystw, bojujących najczęściej za 
wiele słowami, a za mało czynem.

A  kiedy już mowa o nauce i nauczaniu, nie mo­
żna pominąć wiadomości o założonej tutaj w ze­
szłym miesiącu szkole leśnictwa, k tóra  u nas nie­
zmiernie była potrzebną. Gospodarstwo leśne

ac Galicyi w ogóle najgorzej dotąd było p i w a -  
dzone pomimo iż wlasach wielkie posiadamy bo­
gactwo. Niezmiernie przestrzenie karpackich po- 
góizy  wystrzelają lasem przypominającym AYminia- 
tui ze dzieAvioze lasy amerykańskie,—rosnącym na 
AYolę bożą, bez dobrodziejstAva umiejętnego pielę- 
gnowania, coby umiało zeń należytą AYyciągnąćko- 
rzyść. Łopatyńskie, nadbużańskie lasy dostarczy­
ły  nie mało już drzewa masztowego marynarkom  
państw  zagranicznych, a kolosalne pnie jo d e ł tam­
tejszych ogromem swym i słojÓAY czystością AYzbu- 
dzaty podziw na niejednej wystaAYie zagranicznej. 
A le dziś już  nie 'byłoby co posyłać ztam tąd na 
popisy leśnicze do L ondynu i W rocławia; p rze­
trzebiła je  do szczętu, że użyję Acyrażenia poety, 
„cudzoziemska kupiecka siekiera,” bo nie umiano 
należycie gospodarzyć i zmarnowano zasób nie­
przebranej wartości. W  chwili zAcłaszcza obecnej, 
gdy G alic ja  ma się wkrótce okryć siecią kolei że­
laznych, które w raz z ju ż  istniejącemu stworzą 
szachownicę kommunikacyj, przerzynających kraj 
we wszystkich kierunkach,—dziś ZAwłaszcza należy 
szczególniejszą baczność zwrócić na rozum ne zu­
żytkowanie lasów i dobre gospodarstwo lasoAre, 
inaczej bowiem smok kolęjowy pochłonie i puści 
nam  z dymem lasy nasze, nim się opatrzym y ile- 
śmy uronili bogactwa krajoAvego. W  takiej ćhwi- 
li szkoła leśnicza była rzetelną piekącą potrzebą, 
bo bez usposobionych ku temu naukowo ludzi 
jakże pomyśleć o dobrej gospodarce? A le jak 
Acszędzie tak i tutaj zapobiegliwość jednego czło­
wieka wyższej myśli i energicznego usposobienia 
dokonała tego, co uznane za dobre w  teoryi, ina­
czej byłoby Bóg A\de kiedy zostało wykonanem. 
P . H enryk  Strzelecki, Aviceprezes Tow arzystw a 
gospodarskiego, teoretycznie.usposobiony i p rak ­
tycznie doświadczony leśnik, mąż znanych a y  k ra ­
ju  zasług na polu ekonomicznem, zajął się utwo­
rzeniem szkoły leśniczej i przyw iódł do skutku 
Myśl pożyteczną. Inauguracya uroczysta szkoły, 
umieszczonej tymczasowo a v  gmachu akademii 
technicznej, odbyła się a y  końcu zeszłego miesią­
ca. Nauki w ykładają a y  nićj częścią p ro fesso iw ie  
zakładu rolniczego dublańśkiego, częścią inni 
professorowie szkół tutejszych; przeszło pięćdzie­
siąt uczniów uczęszcza do szkoły, rokującój po­
żyteczny plon dla kraju.

Z końcem roku mamy jeszcze do zanotowania 
AYazny szczegół z pola literatury, mianowicie zu­
pełne wydanie pism ekonomicznych Snpińskiego, 
dokonane Ayłasnym nakładem  autora. D zieła eko­
nomiczne Supińskiego nie zyskały dotąd należy­
tej u nas wziętości, jakkolw iek kry tyka naukowa 
pochlebnie się o nich w yrażała, oceniając wyso­
kie stanowisko autora na polu przezeń upraw ia­
nem. W ychodziły one częściowo, a na wydanie 
zupełne nie można było. zebrać nakładu drogą 
przedpłaty, bardzo z AYohia postępującej. Tym  
czasem los pomyślny dostarczył a u to iw i  fundu­
szu na nakład i tej pociechy, iż ociemniały a y  sę­
dziwym wieku pozostawi zebrany razem  o a y o c  

prac SAYoich, pozostających dotąd ay rozproszeniu.
Cale dzieło składać się będzie z pięciu tomów. 

Dayu ostatnie już wyszły i zaw kpają pomniejsze 
rozpraw y ekonomiczne, tudzież dawniejsze z cza­
sów, młodości utwory belletrystyczne Supińskie­
go. I i z y  pierwsze tomy mają się ukazać z N o- 
wym Rokiem i obejmą cały system ekonomiczny 
naszego autora zaw arty a y  dwóeh uzupełniających 
się dziełach pod tytułem : „M yśl fizyologii ogólnej^ 
i „Szkoła gospodarstwa społecznego.” W yszło tu 
także nakładem księgarni pp. Seyfarta i Czaj- 
koAYskiego dziełko W ładysław a Łozińskiego pod 
ty tu łem : „ Z  estetyki i  z życia.” Je s t to szereg 
wykładów, które autor m iał zeszłej zimy dla ko­
biet. Jakoż treść rzeczy stosownie dobrana czyta
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się z przyjemnością, ile że napisana lekko i gład­
kim stylem. A utor przedsięwziął wskazać, iż po­
wołaniem kobiety w  społeczeństwie jest nadawać 
życiu towarzyskiemu wyższe i szlachetniejsze 
estetyczne formy, i osnuł rzecz na pam iętnikach 
z końca ubiegłego wieku, z k tórych w yjął obraz­
ki ówczesnego towarzyskiego życia.

W I A D O M O Ś Ć
0 POSESSYI Nr. 59 W RYNKU STAROMIEJSKIM

w W arszawie.

Naj starożytni ej sza część W arszaw y mieści się 
w obrębie dzisiejszego Zamku i Starego miasta 
z przyległem i ulicami. Budowle w nich niektó­
re sięgając XTTT i X IY  wieku, kształtem  ze­
wnętrznym  i urządzeniem  wewnętrznóm, pomi­
mo nieumiejętnych ich przeistoczeń, pozostawiły 
jeszcze liczne ślady swój dawności i stylu podług 
epoki w jakiej były zbudowane. Żeby więc ocalić 
i te okruszyny typu wiekowego, pożyteczną jest 
rzeczą, abyśmy przy  rozpowszechnionych obec­
nie illustracyach, drzeworytnictw ie i fotogra­
fiach, takowe z paszczy pożerczego czasu w y­
darli.

Pom iędzy wielu kamienicami, jakie w rynku 
Starego miasta swoją dawnością odznaczają się, 
policzyć także można i nieruchomość pod N r. 59 
dawnym położoną, a której podwórze w wize­
runku przedstawiamy. Zbudowanie jej możemy 
odnieść do pierwszej połow y X V  wieku. W  ro ­
ku bowiem 1431 cały praw ie rynek Starego mia­
sta, składając się po większćj części z domów 
drewnianych, ze szczętem zgorzał. Troskliw y 
o całość swej stolicy książę mazowiecki, żeby 
stanowczo takiej klęsce raz na  zawsze tamę po­
łożyć, w ydał rozkaz, aby odtąd żadnych budo­
wli drewnianych w tój części miasta nie wysta­
wiano; ale i te aż do czasów Zygmunta I I I  były 
jeszcze gontami kryte.

Posessya ta położona przy  rynku Starego mia­
sta, ma dziś także drugi ty lny front od ulicy 
Brzozowej. Z jakiego powodu to powstało, wy­
jaśnić nam  należy. K iedy W arszaw a po raz 
pierwszy otoczona została murami obronnemi, 
w roku 1379, na mocy układu Janusza księcia 
warszawskiego z obywatelami, wówczas część 
tych fortyfikaoyj, przechodziła koło samych ty ­
łów tejże posessyi. G dy jednak w pierwszej po­
łowie X V I I I  wieku, miasto znacznie bardzo swój 
obręb miało zwiększony, tak  dalece, iż dawny 
jego okrąg zaledwie V10 część powierzchni zwięk- 
szonój wynosił, że zatóm m ury zaledwie Vio część 
budowli i ludności miasta zakryw ały; wówczas 
m agistrat zaczął odstępować pojedynczym właś­
cicielom części murów przy ich posessyach przy­
ległe, za stosowną opłatą pieniężną, lub ozna­
czeniem czynszu emfiteutycznego. Świeże tro ­
skliwe badania p. W ilhelm a K olberga (*) w y­
kazały nam dokładnie, że cała połać ulicy B rzo- 
zowój zaczynając od K am iennych Schodków do

ulicy Celnój, zachowała jeszcze szczątki tego 
m uru obronnego, k tóry  ponieważ miasto od­
stąpiło pojedynczym  właścicielom, posessya więc 
pod N r. 59 zyskała także drugi front od ulicy 
Brzozowej.

Jeden  z gorliwych obywateli warszawskich 
nazwiskiem D ziano tby ł jój właścicielem w X V II  
wieku. Sumienność i prawość tego obywatela 
w usługach dla miasta, uczcili mieszkańcy przez 
długi przeciąg czasu mianując tę posiadłość D zia- 
notowską. D la  czegoby jednak  taż kamienica 
w późniejszym czasie była przezyw aną pod For­
tuną, niewiadomy nam  jes t powód.

Za panowania W ładysław a IV  ówczesny właś­
ciciel tój nieruchomości, tyle zasłużył się miastu 
i krajowi, że monarcha ten przywilejem  z dnia 
22 G rudnia roku  1635 uw olnił na wieczne czasy 
tę kamienicę od exoficiow, to jest od przyjm o­
wania bezpłatnego gości w czasie sejmów lub in ­
nych uroczystości krajow ych (*).

Późniój nieco przeznaczono tę nieruchomość 
na mieszkania dla posłów zagranicznych, którzy 
w niej stawali aż do objęcia tronu przez A ugu- 
s t a l l l ,  to je s t do r. 1733.

W  czasie pierwszego numerowania domów 
W arszaw y w roku 1784, possesya ta  pozyskała 
liczbę 59 i w tedy m iała od frontu rynku  staro­
miejskiego sklep 1, okien frontow ych po trzy  na 
trzech piętrach, w szerokości łokci kor. 11; zaś 
od ulicy Brzozowój po dw a okna o jednóm  tylko 
piętrze, w szerokości łokci kor. 13.

P od ług  wymiarów z r. 1790, possesya ta miała 
dwa podwórza; wejście do jednego z nich od Sta­
rego M iasta, w raz z głównemi schodami do tój czę­
ści domu, przedstawiam y w  rysunku.

W  tym  to czasie, podług taryfy urzędowej z r. 
1784 (M S), właścicielem tej nieruchomości by ł 
słynny doktor z epoki Stanisława Augusta, Ja n  
Chrzciciel Czempiński, k tóry  oprócz tego miał 
kilka sąsiednich nieruchomości pod liczbami 215 
i 216 przy  ulicach Gnojnej i Brzozowej położo­
nych. P rz y  regulaeyi hypoteki za czasów p rus­
kich w r. 1801, właścicielem tój kamienicy by ł 
jeszcze Czempiński w raz z żoną Prow idencyą 
z Fontanów . P o  nich kolejno ją  posiadali od ro ­
ku 1822 Ja n  Zawisza, Ju lia  z Zawiszów Słomiń- 
ska, Jan  i Felicyanna ze Styczyńskich L indnero­
wie, Józefat Cybulski, A leksander Brujewicz, 
K iw a i Cecylia Lebenthalowie, Ja n  i Paulina 
Baumgartowie, Franciszek i K arolina Dzw onkow - 
scy, wreszcie od r. 1869 Gustaw M eizner.

W  r. 1818, kiedy ratusz staromiejski w samym 
rynku położony, jako zacieśniający bardzo m iej­
scowość, został rozwalony, posiadłość ta  wraz 
z wszystkiemi sąsiedniemi w tej połaci rynku, zy­
skała bardzo wiele na odsłonięciu obszernego wi­
doku na cały plac staromiejski, gdzie ja k  wiado­
mo, od naj dawniej szych czasów utrzym yw ał się 
targ  najważniejszy na wszystkie towary i p roduk- 
ta, a dziś na kupno żywności.

Notujemy tu wreszcie jeden  szczegół z p rze­
szłości tój kilko wieko wój kamienicy. M iędzy ra ­
tuszem staromiejskim a tą  połacią rynku, k tórą 
stroną prawą  albo czwartą przezywano, naprze­
ciw tój kamienicy była umieszczona klatka żela-

(*) Przywilejem Jana Kazimierza z r. 1656 potwierdzono 
tę swobodę.

zna, przezyw ana kabatem, kuczą albo koszem. 
W  niej osadzano za karę w ystępne sługi, gwałcą­
cych sprzedażą dni świąteczne, przekupki przed  
godziną 10 z rana zakupujące hurtow o żywność 
z wozów, a w końcu X V III  wieku osadzano 
w  niej piekarzy i rzeźników, krzyw dzących pu­
bliczność na wadze lub na produkcie. Tych 
ostatnich po wyjściu z tój klatki, chłostano oprócz 
tego i smagano publicznie.

U trzym yw ała się jako zabytek średniowieczny 
do roku  1 8 1 0 , w którym  z rozkazu prefekta de­
partam entu W arszawskiego, w tymże roku  w mie­
siącu Czerwcu rozebrano ją  i m ateryały przez 
publiczną licytacyę sprzedano. (*)

Aleksander Wejnert.

ROZMAITOŚCI.

—  P rzed  dwoma laty zaczął w K rakow ie wychodzić 
P rzew odn ik  ekonomiczny, pism o pośw ięcone sprawom  
rolnictw a, przem ysłu , handlu i ubezpieczeń, wydawane 
staraniem  Tow arzystw a gospodarczo-rolniczego krakow ­
skiego B anku galicyjskiego dla handlu i przem ysłu, 
oraz krakow skiego Tow arzystw a w zajem nych ubezpie­
czeń. Przew odnik , pomimo pozyskania deb itu  poczto­
wego w K rólestw ie, nie m ógł pozyskać odpowiednićj 
liczby p renum eratorów  i chrom ając zaledw ie dożył dwóch 
la t istn ienia. W  N . 52 z dnia 2 4 G rudnia, R edakcya 
P rzeg ląd u  donosi o zawieszeniu w ydaw nictw a do chwili 
pom yślniejszej. Sm utny to fakt, chociażby dla tego, że 
upadek P rzew odnika zrazi zapewne każdego na długo 
od przedsięb ran ia  wydawnictw  ekonom icznych.

—  P oczątek  nowego roku  wzbogacił lite ra tu rę  peryo- 
dyczną dwom a nader obiecującem i nabytkam i. W  dniu 
2-m  Stycznia opuściły p rasę  p ierw sze num era „N iw y“ 
dw utygodnika naukowego, literack iego  i naukow ego,—  
i „P rz y ro d y  i p rzem ysłu11, tygodnika popularno-nauko­
wego. Obie publikacye zalecają się starannym  dobo­
rem  artykułów , ja k  o tóm treść  num erów  przekonyw a. 
P ierw szy  num er , ,N iw y“  zaw iera następu jące  prace  
Do C zytelników ,,— Duch i M ózg“ rozpraw a psycho-fi- 
zyologiczna Ju lian a  Ochorowicza-— Dwaj poeci włoscy 
z X I X  w ieka, studyum  literackie Tom asza Zawady ń- 
skiego —  K ronika m iejscowa —  K orrespondencye—  
P rzeg ląd  p iśm iennictw a polskiego —- M eteorologia i jój 
najnow sze postępy  —  W iadom ości z Cesarstw a - B i­
bliografia. —  T reść  „P rz y ro d y  i P rzem ysłu11 je s t  na­
stępująca: N auka i U ty litarnośc —  P rzyczyna  ciepła
i jeg o  znaczenie w na tu rze— Głód, pod ług  Lew esa
0  kopiow aniu rysynków  za pom ocą fotografii T ab li­
ce m iar system u m etrycznego i rozm aitych prędkości 
K ronika najnow szych odkryć, wynalazków, i t .  d. 
B ibliografia —  Ciała n iebieskie albo św iaty p lanetarne
1 gwiazdowe, p rzez  O. M. M itchell a.

—  W  tych  dniach m ają się odbyć na kolejach p ru ­
skich p ró b y  nowego sposobu ogrzew ania wagonów, za 
pom ocą chem icznie przygotow anego węgla. O grzew anie 
próbow ane będzie w wagonach w szystkich trzech  klass.

  N iem cy zapragnęli zajaśnieć na w szystkich p o ­
lach działalności ludzkiój. P o  Anglii podróżuje obec­
nie tru p p a  opery  komicznój niem ieckićj. N ie szczegól­
ne jed n ak  rob i interesa.

(*) Obszerniejsze szczegóły o tóm ogłosiłem w Starożyt­
nościach Warszawy, tomie V.
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